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PRO LETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
NUM ER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

.P ie r w s z e  k r o k i
■ PIERWSZE PLANY

pf2eL ^ omościi k tó re  do nas doszły o 
firun konferencji szefa R ządu z 
pt cjP Posłów „jedynki" w m ieszkaniu 
He awka, są z n a tu ry  rzeczy  niepeł- 
póJ a więc niezupełnie jasne. M am y 
d ą t , 2?dowy kom unikat o kandy-■kitli*«- <• 2c d. Bartla na stanowisko mar-

Praw da, zabita sto  razy,
S to  r a z y  z m a r t w y c h p o w s t a n ie © »•

jgj ^ejm u; m am y „niedyskrecje” 
daj eS° z pism „sanacyjnych” co do 

ośw iadczeń p rem jera  Pit- 
Sół j e2°5 m am y — w reszcie —  nao- i 
^bli' 0w°ln e  —  kom entarze prasy, 
jett)Z° nej do obozu, rządzącego kra-

KONFISKATA „ROBOTNIKA"
Wczorajszy numer „Robotnika" został skonfiskowany z polecenia Komisariatu Rządu 

za notatki o kandydaturze p. Bartla na marszałka Seimu i drugą pod tytułem „Gniew i prawda11

^  kandydaturze p. Bartla pisaliśmy
.--ii poniew aż num er ten  „Ro- 
tka” zosta ł skonfiskow any, po ­
larn y  rzecz is to tn ą  —  p. Bartel 

[losów nie otrzyma; 
socjalistycznych, ani też in-

de-
ti polskiej. iNie zasfużyt sobie 

ia łalnością  sw oją w Rzą- 
e> stosunkiem  swoim do poprzed- 

Zo«ł° Sejmu, k tórego  członkiem  po-
•> .  O  ł  i i f c w o  I r  > r / t  < 4  r t  I r r v A / ' O  T o T o l l

^  1UY rzecz lsioiną —  p. D anci 
8*V głosów nie otrzyma; ani na-
nJpi" — socjalistycznych, ani też in . 
■hok naIeż^cyth  do całego obozu 

krącji polskiej. Nie zasłużył scTie a j  * _ v_ i ? _*   ; _ ... T

ijj2.'awał w szakże do końca.
dot e o słowa

Jeżeli 
m arsz. Piłsudskiego,

v  y ^ ą c e  zasadniczej postaw y Sejmu 
^  bec R ządu i R ządu w obec Sejmu

iigdy nie po trafił „znieść" roz* 
a lub dekretem ; gdy odpow iada

TEflST PiSMA 0 KONFISKACIE i

Komisarjat Rządu 
na m. st. Warszawą 

Wydz. Bezpieczeństwa Publ. 
dn. 16 marca 1928 r.
N. BP. VH 554/28.

Do
P. MARJANA MURAWSKIEGO 

redaktora odpowiedzialnego czasopisma 
„Robotnik".

w/m. Warecka 7. 
Komisarjat Rządu na m. st. Warszawą 

na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Pre­

zydenta Rzeczypospolitej z dn. 10 maja 
1927 r. o prawie prasowem (Dz. Ust. Nr. 
45, poz. 398) zarządził zajęcie Nr. 76 z 
datą 76 marca 1928 r. czasopisma „Ro­
botnik” z powodu artykułów: „Kandy­
datura p. Bartla" i „Gniew i prawda".

Za Komisarza Rządu 
na m. st. Warszawą 

M. Szyszyłowicz.

Sn Pozostawim y narazie  na  uboczu 
j t»  „K onw entu  Senjorów ” ; nie 

to  insty tucja  ani konstytucyjna,
* regulam jnow a; w ytw orzyło  ją sa* 

cl fy.cie, jak zresztą  w szędzie na Za- 
ro^ i e ,  w ytworzyło, jako form ę po ­
d ś m ie w a n ia  się wzajem nego przed- 

cieli różnych stronn ictw  i grup 
.  sPraw ach porządkow ych, technicz­
n a p i t. p. P raw a obyczajow ego 

i g t  ni

p^tr2ebie praw dziw ej —  istnieje; gdy 
.Ostaje odpow iadać —  zam iera. 
p\®iejsza c to.

Jjj iówny postu la t programowy, ja- 
ńiarsz, Piłsudski m iał podobno w y- 

pn^ć, sprow adza się do zasady, by 
5 *e*ydent Rzeczypospolitej mógł 
p Pew ne sprawy załatwiać, a nie 
Sz , eb°w ał do tego kontrasygnaty 

Tego postu la tu  pogo- 
n iepodobna z sam ą is to tą  de- 

C  j®cji parlamentarnej —  z odpo- 
w e^Zjalnością m inistrów  i nieodpo- 
.  ®dzia lnością G łow y P aństw a. P re- 
p.f®ht Rzeczypospolitej, k tó ry  „sam 
sj Wne sprawy załatw ia”, albo staje 
tel ° dPow iedziainy politycznie, albo 
Ust da pom ieścić w ram ach 
«i r°ju parlam entarnego ; w tym  d ru ­
ty Wypadku odpow iedzialność poli­
p a  m inistrów  robi w rażenie fik- 
gn • $koro m inister nie „kontrasy- 

rozporządzeń P rezyden ta, nie 
pj za nie odpow iadać. Nigdy zatem  
.W a d o m o ,  za co odpow iada. Am e- 
ro^a*ski „system  prezvdencja lny” 

wiązuje tę  trudność, ale nie zgła- 
P retensji do chorągwi p arlam en . 

^myZmu. P róba „syntezy" ustroju 
^  erykańskiego z dem okracją parla- 
w j}arną prow adzi w p rak tyce  — 
leD u £ określen ia  prof. Bryce'a, naj- 

e^° bodai znaw cY p raw a pań- 
eu ° w ęgo w dzisiejszem  pokoleniu 
sty,°Peiskiem  — do monarchii kon- 

ybcyjnej bez tytułu monarchy.
■hi i U naIeźy słów ko rozróżnienia 
p w zy  m onarchistam i polskim i typu 
V;jP®s!a St. M ackiewicza ze „Słow a” 

. £ ° ’ a ..m onarchistam i” w ro- 
sk:,u niedoszłego posła  p. Ćwiakow-

UstJ  p ackiewicz chce uzyskać formy 
he ?’° we Państw a, możliwie zbliżo- 
G}0 0 m onarchji; urzędow a nćizwa 

y P ań stw a gra dla niego ro lę  ra . 
'p. (.J^^órną, uczuciow o-sym boliczną; 

tJ®kowski gotów byłby  zafundo
“ olsce ..................
nosił i

na głowie. „M onarchizm "

0  POMOC DLA UWIĘZIONYCH CZŁ0NKOW 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZTEJ

Towarzysze i Towarzyszki)

Według niepełnych jeszcze zestawień 
znajduje się w tej chwili w więzieniach 
kilkudziesięciu członków i sympaty­
ków P. P. S. Niektórzy mają sprawy o 
mowy, wygłoszone podczas kampanji 
wyborczej lub przed nią, inni „zawini­
li" tym, że manifestowali publicznie 
swoją wierność dla Partji. Partja nic 
może pozostawić tych ludzi bez pomo­

cy i bez opieki. Jest to sprawa jej ho­
noru.

Z dniem dzisiejszym otwieramy w 
„Robotniku" rubryką składek

d l a  w ię ź n ió w  p o l i t y c z n y c h  
P. P. s.

Pieniądze, otrzymane tą drogą, będą 
użyte na organizacją pomocy prawnej i 
opieki więziennej dla nich.

Co miesiąc będziemy drukowali do­
kładne sprawozdania.

ZERWANIE ROKOWAŃ HANDLOWYCH 
NIEMIECKO-SOWIECKICH

Berlin, 16 marca. (A. W.). Minister 
Stresemann wręczył dziś ambasadorowi 
sowieckiemu w Berlinie Krestinskiemu 
memorandum, w którem zawiadamiając

rząd sowiecki o zerwaniu rokowań han' 
dlowych, domaga się dopuszczenia o- 
brońców niemieckich w sprawie aresz 
towanych inżynierów niemieckich.

LOSY ARESZTOWANYCH W ZAGŁĘBIU
DONIECKIM

’a«owski gotów byłby  zat 
ies"  °lsce „sow iety", byle ich „pre- 
rojij. n° si! płaszcz gronostajow y z ko- 

głowie. „M onarchizm " p. 
borc^ °Wskiego jest hum orystyką w y- 
jfest D^ : ^ o n arch izm  p. Mackiewicza 
Źą Q ^^^ciw nikiem  realnym , bo w yra- 
Ve .^s io n e  in tere sy  i dążenia klaso- 

*°re pod płaszczem  „Bloku 
®iebie pracY z R ządem ” zdobyły dla 
^ 6 b  p0w azną, liczącą przeszło  40
**®cie peprczenfa cje w Sejmie i w Se- 

S tara Zeczypospolitej. 
f° zUm m S1̂  w  arty k u le  niniejszym  
pazstrQW^ .  iabpajostrożniej, jaknaj- 
*2efa pnnij p P ierw sze oświadtezenia 
*Vby jZą P ° w yborach oznacza-y p ró b ę  sk ierow ania „na

Moskwa, 16 marca. (A. W.). Aresz­
towani w Zagłębiu Donieckim, wśród 
których znajdują się w liczbie 14 podda­
ni niemieccy, przetransportowani zo­
stali do Moskwy. W stosunku do-aresz­

towanych stosowany jest ostry regime 
Konsulowi niemieckiemu w Charkowie 
nie pozwolono na przekazanie areszto­
wanym ani zapasów żywności, ani żąda­
nych przez nich książek.

BOLSZEWICKA GOSPODARKA
Moskwa, 16 marca. (PAT). Komi­

sja AnkietoWa, mianowana przez Naj­
wyższą Radę Gospodarczą Sowietów 
ogłosiła dane, według których Azneft 
przyniósł strat 900 tysięcy, zaś Groz- 
neft — 400 tysięcy funtów sterlingów.

Straty te tłumaczą się wysokiemi ko­
sztami eksploatacji i walką cen z tru­
stami zagranicznemi.

(W naszej walucie straty te razem 
wynoszą około 60 miljonów złotych).

ANTYKOMUNISTYCZNA AKCJA W JAP0NJI
ATAKI NA POSŁA SOWIECKIEGO

Moskwa, 16 marca. (A. W) Przedsta­
wiciel sowiecki w Japonji Trojanowski 
został ponownie zaatakowany przez 
dzienniki japońskie. Szereg dzienn.ków,

jednocześnie opublikował dłuższe wy­
jątki z książki Trojanowskiego o Ja ­
ponji, w których wskazywał radykalne 
metody przeprowadzenia rewolucji.

MASOWE ARESZTOWANIA
Tokio, 16 marca. (PAT). United Press. 

Około 1000 komunistów zostało aresz­
towanych przez policję w 34 powia­
tach. Podejrzani są oni o uprawianie

propagandy przeciw cesarzowi oraz o 
to, że pieniądze na agitację przy ostat­
nich wyborach otrzymali z Moskwy.

DEMAGOGICZNY WYSTĘP LITWINOWA
Genewa, 16 marca. (PAT). Komisja 

Przygotowawcza Konferencji Rozbro­
jeniowej zajmowała się na dzisiejszem 
popołudniowem posiedzeniu, odbyłem 
pod przewodnictwem Loudona, sprawo­
zdaniem o pracach Komitetu Rozjem- 
stwa i Bezpieczeństwa. Delegat Z. S.

V

p raw o ” polskiej naw y państw ow ej. 
„Dzień Polski” m iałby w takim  razie 
słuszność, nie „Epoka”, K andydatu ­
ra p. Bartla oznacza niew ątpliw ie 
chęć podporządkow ania w ładzy u s ta ­
w odaw czej rozkazom  w ładzy w yko­
naw czej.

R. R. Litwinow wywodził, że droga, 
po której poszedł Komitet Rozjems*wa 
i Bezpieczeństwa, a mianowicie zawie­
ranie układów w sprawie rozjemstwa i 
bezpieczeństwa nie jest drogą właściwą 
i nie może stać się przygotowaniem do 
rozbrojenia.

T ak , jak przew idyw aliśm y oddaw - 
na, na porządku dziennym  s tan ą ł los 
demokracji parlamentarnej, jako ta­
kiej. A  z jej losem  zw iązany jest n ie­
rozerw aln ie  los Socjalizmu polskiego. 
Bo tak  chciały  dzieje...

Mieczysław Niedziałkowski,

DO ROBOTNIKÓW WARSZAWY
OSTRZEŻENIE

Związek N apraw y R zeczypospo­
litej u tw orzy ł na czas kam panji wy­
borczej do Śejmu i  do S en atu  t. zw. 
Robotniczy Komitet W spółpracy z 
Rządem marsz. Piłsudskiego.

„K om itet" ten  organizuje w n ie­
dzielę 18 m arca w C yrku W arszaw ­
skim  Akademję ku czci Piłsudskie­
go. O strzegam y w szystk ie o rganiza­
cje party jne  i w szystk ie klasow e 
zw iązki zaw odow e, że obchód im ie­
nin Piłsudskiego jest w danym  w y­
padku  tylko pretekstem  dla zgoła 
innego celu:

Panowie ze „Związku Naprawy* 
chcieliby stworzyć „nową” partję 
robotniczą, chcieliby rozbić klasow y

ruch zawodowy, a w ięc —  w  rezul­
tacie —  osłabić masowy ruch robo­
tniczy, podporządkow ać go in te re ­
som  kapitału .

Nie p ierw sze to  i nie o sta tn ie  p ró ­
by. Świadom a k lasa  ro b o tn icza  po ­
trafi je odeprzeć, jak  odp arła  już 
w iele razy  m nóstw o prób  podob­
nych, !

P am iętajcie, robotn icy! '
Ów niedzielny obchód w Cyrku 

jest w  istocie manifestacją przeciw-' 
ko Socjalizmowi, przeciwko Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

Nie b ierze  w nim udziału  żadna 
organizacja partyjna, żaden klasowy  
zw iązek zawodowy.

KONFISKATA
Na czele dzisiejszego numeru za­

mieszczamy tekst listu p. Szyszyłowicza, 
w którym to liście p. Szyszyłowicz po­
wiadamia nas łaskawie o powodach 
konfiskaty wczorajszego „Robotnika".

Z pisma p. Szyszyłowicza dowiedzieliś­
my s ię  rzeczy dla nas i dla społeczeń­
stwa nowej: że mianowicie kandydatu­
ra p. Kazimierza Bartla na stanowisko 
marszałka Sejmu stanowi pewnego ro­
dzaju „tabu", nie podlegające dysku­
sji; dowiedzieliśmy się także, że p. po­
słowi Leopoldowi Tomaszkiewiczowi 
wolno sypać obelgami pod naszym ad­
resem, ale nam nie Wolno p. Tomasz­
kiewiczowi odpowiedzieć w tonie zu­
pełnie spokojnym.

Trudno. Może pan zrozumie teraz, 
panie Tomaszkiewicz, dlaczego polemi­
ka z panem należy do zadań skompliko­
wanych?

Wprawdzie p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej, podpisując Rozporządzenie z 
dn. 10 maja 1927 r., nie przewidywał z 
pewnością, jakie wnioski wyciągną zeń 
p. Szyszyłowicz i p. Jaroszewicz—ogra­
niczamy się jednak narazie do stwier­
dzenia faktu; o stronie prawnej zadecy­
duje sąd.

Nieodżałowanej pamięci tow. ,,Mi­
chał" (Aleksander Sulki ewicz) zwykł 
mawiać, gdy był bardzo z czegoś zły:

„władza lepiej wie; władzy nie zro­
zumiesz!"

Tow. „Michał" poległ na froncie le- 
gjonowym i nie doczekał chwili, której’ 
nie przewidywał zapewne, że p. Szyszy­
łowicz będzie konfiskówał „Robotnika" 
w Polsce niepodległej, ponieważ nie 
wprawiła nas w entuzjazm kandydatura 
p. Bartla.

Trudno. Pp. Szyszyłowicz i Jarosze­
wicz są dzisiaj „władzą". Nie na długo, 
och, nie na długo. Przyłożyli pieczęć 
„tabu” do delikatnych postaci pp. Bar­
tla i Tomaszkiewicza. Niechże tak bę­
dzie. Ale jeżeli p. Szyszyłowicz myśli, 
że pomógł p. Bertlowi do „marszałko-' 
wania" w Sejmie, to się grubo myli, 
wręcz odwrotnie, panie Szyszyłowicz, 
wręcz odwrotnie...

My sobie zapamiętamy, panie Szyszy­
łowicz, pański „debiut" w obronie „bez-; 
pieczeństwa publicznego" stolicy.

Ale wiecie, panowie: P. P. S. i Wy; 
„Robotnik" i Wy!

Po co pakujecie palce między drzwi?
S. K,

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę dzie się wc czwartek 22 b. m. o godz. 

5 po poł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie. SeŁretarjat Generalny.

PIERWSZE POSIEDZENIE ORGANIZACYJNE 
POSŁÓW I SENATORÓW P. P. S.

Pierwsze posiedzenie posłów  i se­
natorów P. P. S. odbędzie się w pią­
tek 23 marca o godz, 12 w południe 
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Na porządku dziennym:
1) W ybór Prezydjum i Komisji 

Parlamentarnej.

2) Sprawa wyboru marszałków  
Sejmu i Senatu.

3) W olne wnioski i sprawy bieżą­
ce. i

O becność w szystkich towarzy­
szów i senatorów niezbędna.

W SPRAWIE IMIENIN 
PREMJERA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

Był czas, kiedy imieniny Komendanta 
I Brygady, więźnia magdeburskiego i 
dobrowolnego „wygnańca Sulejówka" 
obchodziliśmy wszyscy serdecznie. Nie 
miały wtedy te uroczystości żadnego 
posmaku oficjalnego, nie patronowali im 
ani wojewodowie, ani starostowie, nie 
uczestniczyli w nich dygnitarze z „IV 
Brygady".

Dzisiaj — z woli władz — dzień 19 
marca stał się dniem urzędowego ob­
chodu, zakropionego sowicie sosem 
biurokratycznym; dzisiaj jetseśmy pod 
wrażeniem bezpośrednim metod „orga­
nizowania" kampanji wyborczej w r. 
1928; dzisiaj — wreszcie — szereg na­
szych towarzyszów pozostaje w więzie­

niach, pod „wysoką ręką" p. ministrai 
Meysztowicza, za to, że prowadzili 
kampanję na rzecz zwycięstwa „dwój­
ki".

Imieniny marsz. Piłsudskiego w po­
niedziałek nadchodzący nie będą sa­
morzutnym wyrazem czci dla bojowni­
ka o Niepodległość; będą uroczystoś­
cią oficjalną ku czci obecnego u ef*  
Rządu, Rządu który prowadzi politykę 
określoną i ponosi odpowiedzialność 
określoną.

W tych warunkach ani organizacja 
P. P. S., ani organizacji tych przedsta­
wiciele — zgodnie z uchwałą C. K. W. 
— w obchodach urzędowych uczestni­
czyć nie mogą.



KTO BĘDZIE WICE-PREMJEREM ?
K andydatura p. Bartla na stanow i­

sko m arszałka Sejmu oznacza w p ra­
ktyce — jakkolw iek się potoczę wy­
padki — dymisję p. Bartla ze stanow i­
ska w ice-prezesa Rady M inistrów. W 
kołach, zbliżonych do Rządu, mówią o 
dwuch kandydatach na to stanowisko

o p. jen. Kazimierzu Sosnkowskim i o 
p. ministrze Bogusławie Miedzińskim.

Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" 
dodaje jeszcze nazwisko dyrek tora  de­
partam entu  politycznego M. S. W. p. 
Kazimierza Świ tulskiego.

Decyzja nie nastąpiła  dotąd żadna.

PROTESTY P .P .S .  PRZECIW WAŻNOŚCI
WYBOROW

Pełnom ocnicy listy Nr. 2 wnieśli pro­
testy  przeciw ważności wyborów- we 
Lwowie,, w Wilnie, w Przemyślu, w 
Gnieźnie, w Grudziądzu, w Kowlu, w 
Pińsku.

Pro test Przemyśla powołuje się na 
szereg stwierdzonych nadużyć, na fakt 
nominacji p. Cara ze złamaniem ordy­

nacji wyborczej, bo bez uwzględnienia 
kandydatów  Sądu Najwyższego na sta­
nowisko Generalnego Komisarza W y­
borczego i na okólniki Generalnego Ko­
misarza W yborczego i wojewodów, 
sprzeczne z zasadami ordynacji wyboi- 
czej.

JAK AGITOWAŁA „JEDYNKA"?
DLA WIADOMOŚCI „PIĘK N O D U C H Ó W  Z GRONA POSŁÓW  

„BLOKU W SPÓŁPRACY Z RZĄDEM** KU 5Ł0W
Odezwa, wydana na Polesiu w języku ro

syjskim pomiędzy 4 a i i  marca. 
(Tlómaezenie dosłowne). 
nOBYWATELE!

WYBORCY POLESIA!

Wybory na Polesiu przyniosły 100.000 
głosów liście Nr. 1, liście marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego. Ale wy, chłopi, 
zwłaszcza młodzi, daliście jeszcze 60.000 
głosów Uście 19, Siel-Robów i komuni­
stów, wrogów Józefa Piłsudskiego, wro­
gów mateczld-Polski.

Coście wy narobili?
Teraz Rząd będzie wiedział w jakiej 

gminie większość stanowią jego wrogo- 
wie! I tej gminie nie dadzą ani poży­
czek, nie wydzielą chutorów, będą du­
sić podatkami i karami pfeniężnemi.

Poprawcie błąd i

glosujcie do Senatu 
na lisię Nr. 1!

Na pierwszem miejscu tej listy stoi 
minister rolnictwa Niezabytowskl...''

DosłownieI Oryginał lego tworu jest 
do obejrzenia w naszej redakcji.

Panowie posłowie z „jedynki", — tu 
niema żartów. Takie odezwy są robo­
tą antypaństwową bez najmniejszej 
przesady.

Jakże to, p, profesorze Makowski 
i panie ministrze Niezabytowski ? To w 
panów imieniu twierdzi się wyborcom 
Polesia, ie  podział podatków  i poży­
czek ma być w Polsce zależny rzekomo 
od sposobu głosowania do Sejmu i do 
Senatul

W szak takie tw ierdzenie, panie pro­
fesorze prawa karnego Makowski, o- 
znacza likwidację wszelkiego poczucia 
prawnego ludności.

ŁADNA ZABAWA
N. P . R. „LEWICA*’ | FAŁSZERSTW O

W dniu głosowania do Senatu w okręgu 
Łódż-Podmiejska, w Pabjanicacb i okolicy 
agitatorzy N. P. R. „lewicy", będącej w słu­
żbie „jedynki", rozrzucali z auta Nr. 54, 
fałszywe numerki do głosowania. Były to 
przeważnie „dwójki", na których z drugiej 
strony był mało widoczny drobnym drucz­
kiem umieszczony napis: „niech żyie P P 
S.I"

Rozrzucali oni również podobnie fałszo­
wane numerki „Wyzwolenia" z napisami na 
numerkach z cyfrą 3 „P. S. L. Wyzwolenie".

To samo auto wraz z numerami do głoso­
wania wyrzucało masowo odezwy agitacyjne 
„jedynki".

Powiadomiona o tern policja, poprzestała 
jedynie na spisaniu protokułu, oświadczając 
że sprawę zbada. Owo „badanie sprawy" 
trwało tak długo, iż auto przez nieomal ca­
ły czas wyborów do Senatu bezkarnie roz­
siewało fałszywe numerki. Dziwnie wygią. 
dało to chronienie agitatorów „jedynki" wo­
bec okólnika wydanego przez wojewódzki 
wydział bezpieczeństwa w Łodzi, iż rozdają­
cy fałszywe numerki do głosowania będą 
bezwzględnie aresztowani.

Dzięki sprężystości organizacji P. P. S., 
która powiadomiła ludność i mężów zaufa­
nia o fałszywych dwójkach większych strat 
w unieważnieniu głosów nie było.

ZWOLNIENIE Z WIĘZIENIA TOW. MACANKA
T ow . R o m an  Macanko, a re s z to ­

w an y  p rz e d  p a ro m a  dn iam i w  B ia ­
ły m sto k u  za p rz em ó w ien ie  w vg ło -

szone z ra m ien ia  B loku  S o c ja lis ty cz ­
nego  w  C zarn e j W si, z o s ta ł  zw o ln io ­
ny  z w ięz ien ia .

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  T q  WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

„‘w o o t u m  , sobota, 17 m arca 1928.

Cs słytlwf no Mecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

PLACE W  STANACH ZJEDNOCZO­
NYCH.

„Informations sociales", tygodnik wy­
dawany przez M iędzynarodowe Biuro 
Pracy, ogłasza na zasadzie materjalów, 
ogłoszonych przez Am erykański Urząd 
Statystyczny interesujące dane o ruchu 
płac w Ameryce. Z danych tych wyni­
ka, że przeciętnie były płace w roku 
1927 trzykrotnie wyższe, niż w roku 
1907, a 2 i pól razy wyższe, niż w roku 
1913. W zrost płac zaznaczył się rów ­
nież w roku 1927 i wynosi przeciętnie 
4 centy na godzinę ł robotnika. W zrost 
nie był jednak powszechny, gdyż za­
znaczy! się w 64 gałęziach przemysłu, 
podczas gdy w 9-ciu p łace zostały obni­
żone. Równomiernie z procesem  wzro­
stu płac zaznaczył się proce3 skrócenia 
dnia pracy i przeciętnie tydzień robo­
czy wynosił w roku 1927 już tylko 45 
godzin.

SZOWINIZM GRANICZĄCY 
Z ŚMIESZNOŚCIĄ.

Z Helsingforsu donoszą: S tarcia na tle 
narodowościowjTn pomiędzy Finnami a 
Szwedami przybrały ostatnio jaskraw e 
formy. W  W yborgu nacjonaliści fińscy 
wydali odezwę nawołującą ludność do 
nieodpowiadania w miejscach publicz­
nych na zapytania w języku szwedz­
kim. W  prasie hełsingiorskiej opubliko­
wany został list prof, uniw ersytetu 
miejscowego Leviske, w którym  uczony 
fiński prosi o zwolnienie go z obowiąz­
ku złożenia egzaminu w języku szwedz­
kim, gdyż obraża to jego finlandzkie u- 
czucie narodowe.

STRAJK W  SZANGHAJSKICH 
FABRYKACH JEDW ABIU.

Z Szanghaju donoszą, że wybuchł 
tam  strajk w 83 tkackich fabrykach je­
dwabiu. W edług doniesień „Shanghai 
Times", strajkuje około 35 tysięcy ro ­
botników. Strajk wybuchł w  związku 
z rozstrzelaniem  jednego z robotników.

POLSCY MONARCHIŚCI ZAW IE­
DZENI!

Nie zobaczą króla!
Dyplomatyczny korespondent „Daily 

Expressu” donosi, iż ca  skutek nieprze­
widzianych wypadków, królew ska para 
afgańska z Londynu uda się w prost do 
Kabulu, zarzucając w ten sposób pro­
jek t pow rotu do stolicy afgańskiej przez 
Paryż, Brukselę, Berlin, W arszawę, 
Moskwę, Teheran. Powodem tej decyzji 
jest naprężona sytuacja w ew nętrzna Af­
ganistanu.

ZDERZENIE POCIĄGÓW  PASAŻER­
SKICH.

W pobliżu Colombo (Cejlon) nastąp i­
ło zderzenie 2-ch pociągów pasażer­
skich. Skutki katastrofy  były straszne. 
Dwie lokomotywy i kilkanaście wago­
nów uległo zdruzgotaniu. Liczba zabi­
tych wynosi przeszło 30, kilkanaście 
osób doznało lżejszych lub cięższych 
obrażeń.

N r. 77

0  NIEZALEŻNOŚĆ SZKOLNICTWA
W  dz ien n ik u  U sta w  z <łn. 6 lu te ­

go r. b. N r. 11 u k a z a ło  się  R o z p o rz ą ­
dzen ie  P re z y d e n ta  R zp lite j z dn ia  
19 s ty czn ia  r. b . o o rg an izac ji i z a ­
k re s ie  d z ia łan ia  w ład z  ad m in is trac ji 
ogólnej. R o zp o rząd zen ie  to  o b u d z i­
ło w  sze ro k ich  k o łach , zw iązan y ch  
ze  szk o ln ic tw em  z ro zu m ia łe  z a n ie ­
p o k o jen ie , b rzm ien ie  b o w iem  c a łe ­
go sze reg u  a r ty k u łó w  (np. 9, 11 12, 
15, 16, 18, 23 i 27), w o b ec  b ra k u  z a ­
s trz e ż e n ia , że tre ść  ich  n ie  odnosi 
s ię  do szk o ln ic tw a , p rz e k re ś la  w is ­
to c ie  rzeczy  n ieza leżn o ść  szk o ln ic ­
tw a , z a w a ro w an ą  sw ego czasu  w  u- 
s ta w ie  o ty m czaso w y m  u s tro ju  w ład z  
szk o ln y ch  z dn ia  4 c z e rw c a  1920 r.

R o zp o rząd zen ie  w y m ien ione , je ­
że li nie oba la , to  w  k ażd y m  ra z ;e  w 
znacznym  s to p n iu  o s łab ia  u s tę p  te j 
u staw y , g łoszący , że „za leżn o ść  
w ład z  i u rzęd ó w  szk o ln y ch  od  o rg a ­
nów  ad m in is trac ji p o lity czn e j w sze l­
k ic h  s to p n i znosi s ię“ .

Z o s ta ła  w ięc  p o d w ażo n a  za sad a , 
s ta n o w ią c a  jed en  z n a c z e ln y ch  p o ­
s tu la tó w  n a u c z y c ie ls tw a ?  N ależy  z 
n ac isk iem  p o d k re ś lić , że  p o s tu la t  
ten  łą c z y ł c a łe  n au czy c ie ls tw o , że 
w  p ro te s ta c h  p rz e c iw k o  zak u so m  
na n ieza leżn o ść  sz k o ln ic tw a  k ła d ły  
p o dp isy  w szy stk ie  n iem al o rg a n iz a ­
cje n au czy c ie lsk ie . J e s t  to  n a tu ra ln e .

N ieza leżn o ść  szk o ln ic tw a  od  o rg a ­
nów  a d m in is trac ji * p o lity czn e j je s t 
p o d staw o w y m  w a ru n k ie m  jego p o ­
m yślnego  i no rm aln eg o  rozw oju .

S zk o ła  n ie  m oże s ta ć  się  n a rz ę ^ z‘ ;- 
ta k ie j czy  innej ak c ji P ° W /cZza.

( m usi być  n ie z a le żn a  od zm ia° „ 
c h o d zący ch  w  R ząd z ie . O cen a  PT , c 
n a u c z y c ie la , o b sad zan ie  s ta n owr . 
w  sz k o ln ic tw ie , i c a ła  je g o  ° r ^8flje 
zac ja  m usi być  z w ią z a n a  wyfocZ ,g 
ze w zg lędam i od  ży c ia  p o liiycZlie 
n ieza leżn em i. ,

S ą  to  rz e c z y  ta k  o czy w iste  * ^  
d la  ca łe j d e m o k rac ji z ro z u m ia ły  . 
n iem a p o trz e b y  o b sze rn ie j o nich F 
sać , -*18

W a lk ę  o te n  p o s tu la t  z 
w an k am i a u s tr ja c k ie g o  c e n tr a lą  ^  
to czy ło  n a u c z y c ie ls tw o  n iem al 
p o c z ą tk u , b o  od  p a m ię tn eg o  
N au czy c ie lsk ieg o . W  o s ta tn ie j 
te j w a lk i p ro w a d z iło  już ją  1Y ^  
n a u c z y c ie ls tw o  zo rg an izo w an e  
Z w iązk i Z aw odow e, p o p ie ra n e  . 
te re n ie  S ejm u i S e n a tu  p rz e z  leVT. 
cę . In te rp e la c ja  ob. Nowaka i 
K o p cińsk iego  w  r . 1926 p rz eC; 
p ro je k to w i „K om isji T rz e c h " , 
rz a ją c em u  do c a łk o w ite g o  P 0“T :, 
rz ą d k o w a n ia  s z k o ln ic tw a  ad*°lfl 
s tra c j i  p o lity c z n e j, z o s ta ła  P1"*6 
re a k c ję  o b a lo n a .

W  z w iązk u  te ż  z o s ta tn ie m  roZp 
rząd zen iem , z in ic ja ty w y  Zw. Z**'. 
N aucz . P o l. S zk . Śr. d e leg ac ja  4 
g an izacy j n a u c z y c ie lsk ic h  (Z. Z. v  
P. S. Śr., Z. P . N. S. P ., Z. Z. N. f  
S. Śr., Z. Z. N . P.) z ło ży ło  p. 
s tro w i O św ia ty  sw oje  p o stu la ty -

M E R A  „ 0 R 8 IS U “
A fera „Orbisu" zatacza coraz szersze 

kręgi,' We Lwowie aresztow ano trze­
ciego dyrektora „Orbisu" Tajbera.

Przypominamy, iż kiedy pow stał „Or­
bis" Z. P. P. S. { , Robotnik" prowadziły 
zaciekłą kampanję przeciwko tej zbęd­
nej instytucja, k tóra była prezentem  ów­
czesnego rządu dla grupy finansistów z 
nieżyjącym już senatorem  endeckim na 
czele. Prezent ten zrobiony został ko­
sztem tysięcy podróżujących obywateli, 
których obciążono haraczem  na rzecz 
udziałowców orbisowych, zamiast po- 
prostu otworzyć większą ilość okienek 
sprzedaży biletów kolejowych na wszy­
stkich większych stacjach kolejowych. 
„Orbis" jednak powstał, ale, jak się o- 
kazuje, nie wystarczyły mu dochody z 
kieszeni pasażerskich, gdyż dyrektorzy 
jego stają pod zarzutem działania na 
szkodę Skarbu Państwa.

1 9 2 8  p .

„W YZYSKIW ANY"
ARCYKSIĄ2E

Najwyższy Trybunał Administracyf0? 
ma wydać decyzję w  spraw ie prete**4* 
„arcyksięcia" K arola Habsburga p**®' 
ciwko województwu krakow skie10®! 
W zburzyła się szlachetna krew  na 
wysoki wymiar daniny leśnej z jego 8**' 
jątków. Do 3-go kw ietnia jednak hC' 
dzie dręczył niepokój uciśnionego 
gnata, gdyż do tej daty  T rybunał om’®' 
czył wydanie decyzji.

Towarzyszowi Adamowi O barskie®3® 
z powodu śmierci M atki Jego skM * 
w yrazy głębokiego współczucia

Zw. Prac. Kas Chorych 
i Instytucji Ubezp. Społeczny6'  
Oddział Warszawa Ó (Powł**r

1928 r.

„ONA, MA DZIESIĘĆ LAT 
CZERWONA R O S JA "

KSIĄŻKA GEO LONDONA.
Ogromna ilość książek o Rosji So­

w ieckiej ukazuje się obecnie w Euro­
pie  ̂zachodniej. Niemcy interesują się 
Rosją bardzo — to rzecz zrozumiała 
—  ze względów politycznych, gospo­
darczych i t. d.; wszak w perspek ty ­
w ach politycznych i gospodarczych 
Niemiec Rosja, jako państwo, odgry­
wa ogromną rolę: nie tylko u .marodow- 
ców - konserw atystów , ale i u „lokar- 
mstów typu Stresemaan i naw et b ar­
dziej lewego.

We Francji również książek o spół- 
czesnej Rosji — bardzo wiele. G łęb­
szych jednak, poważniejszych — mało. 
Bardzo często autorzy nie znają języka 
rosyjskiego, pobędą parę  dni w Mos- 

wie lub Leningradzie, pogw arzą sobie
z Cziczerinem lub Łunaczarskim    i
„książka” gotowa.... Apologetyczna 
(broniąca Sowietów) czy niechętna — 
obojętne: wartość w każdym razie n ie­
wielka W łaściwie do tego typu ksią­
żek należy naw et książka Duhamela, o 
której w swoim czasie pisałem w „Ro­
botniku } tylko pewne zalety lite rac­
kie oraz przebłyskująca tu lub owdzie 
subtelność psychologiczna podnoszą 
książkę Duhamela ponad zwykły po­
ziom. Na niezbyt wysokim poziomie 
stoi i k siążka —  dość g ło ś n a  p. Viol-

Obecnie znowuź ukazała s i ę  p  t. 
f*Ona — ma dziesięć lat, Rosja czerwo­
na" książka Geo Londona. Ta jest je­
szcze słabsza. Języka naturalnie i ten 
now y „London" (w niczera nie przypo­
m inający zresztą Jacka Londona,..) nie

BVSKO
PsństooEy Zawód Zdrojowy ziemi Kieleckie]

S ezo n y  le tn ie  od  1 m aja d o  31 p aźd ziern ik a .
Kąpiele s'arczano-slone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością,

leczenie światłem, kąpiele słoneczne.
Dojazd: ostatnia stacja kolejowa Kielce.

_ Zaznacza się, ie  Dyrekcja Zakładu uruchamia we własnym zarządzie autobusy, 
kursujące w czasie sezonu pomiędzy Kielcami i zakładem zdrojowym wyłącznie 
dla 'wggo^Hturacjuszów.

posiada. Tylko kilka „klasycznych" 
słów w rodzaju „Nitcbewo!" lub „Poja- 
loufsta!"

Nie pisalibyśmy może o tej książce, 
gdyby nie to, że pono jest dość czy ta­
na we Francji. Je s t to szereg luźnych 
szkiców - wrażeń z Moskwy, Leningra­
du i Niżnego. N iektóre jednak nie są 
pozbawione znaczenia i dowcipu.

Przewodnikiem  Londona był jakiś 
„trockista" Wasilij. Z nim razem  Lon­
don odwiedza np. jakąś nocną knajpę. 
Pijanych mnóstwo — chociaż wódka 
sow iecka („Rykowka") jest niezbyt 
mocna. Początkow o była jeszcze słab­
sza. Z tej racji Wasilij opowiada na­
stępującą sowiecką anegdotę. Gdy Le­
nin po śmierci spotkał w niebie oara 
Mikołaja, ten go zapytał:

—- Ile stopni ma wódka obecnie w 
Rosji?

— 30 stopni, — odpowiada Lenin.
— No to napraw dę nie w arto  było 

robić rewolucji!
Z knajpy London z Wasiljem wyszli 

o 3-ej w nocy. Przechodniów było jesz­
cze sporo. Dużo policjantów.

— Moskwa jest miastem, powiada 
Wasilij, najbezpieczniejszem na świę­
cie, —  o ile naturaln ie pan podzielasz 
dokładnie opinje polityczne Stalina i 
RykowaJ...

Namalowane damy nocne zaczepiają 
przechodniów. Na to Wasilij:

— Pam ięta pan, kiedyś we Francji 
Mćlin oświadczył posłom: „Niema spra­
wy Drejfusal" Otóż nasi Komisarze ró ­
wnież oświadczają: „W  Rosji niema
prostytucji 1“....

London odwiedzał m ieszkania pry­
w atne i był przerażony nędzą mieszka­
niową. Po 6 osób siedzi w jednym po­
koiku. Kuchni oddzielnej z reguły nie­

ma — są wspólne, dla całego piętra. 
Te kuchnie — to  piekło! Już z oddala 
donosi się harm ider straszliwy. Dwa­
dzieścia naftowych kuchenek, dw adzie­
ścia gospodyń! Spory i sprzeczki nie do 
opisania. W końcu taka  sprzeczka za­
zwyczaj idzie w „narodnyj sud” (do 
sądu).

M ieszkania drogie, bo Sowiety loka­
torskie robią „pasek" na mieszkania. 
W zasadzie każdy lokator płaći kom or­
ne odpowiednie do swego dochodu. Ale, 
aby wejść w posiadanie mieszkania 
trzeba złożyć Sowietowi lokatorów  od­
stępne do 1000 rubli.

London zajrzał na fabryki i stw ier­
dził znany fakt zużycia inw entarza Na 
maszynach widział tabliczki „Birming­
ham, 1895". S tąd upadek wydajności. 
Urzędowy sta tystyk  Załkind mówił 
Londonowi:

— Osłabienie wydajności produkcji 
przemysłowej jest istotnie niepokojące 
(str. 59).

London obejrzał, jak funkcjonują biu­
ra  Sowietu fabrycznego. Wasilij mu wy-
tłomaczył:

— W takiem  biurze siedzą ci sprycia­
rze, którzy sami nie chcą pracować. 
W olą więc siedzieć w biurze przy fa­
bryce. Myśli pan, że taki Sowiet — to 
fortece robotnicze w waloe z admini­
stracją?  Nic podobnego! W łaśnie ci 
z Sowietu starają się żyć w zgodzie z 
dyrekcją, aby posadki zachować.

— Zrobiłem jednak spostrzeżenie, że 
w biurach Sowietu pracuje się sumien­
nie.

— Tak robi się papiery, papierzyaka! 
Jeśli ustrój sowiecki kiedykolwiek ru ­
nie, to stanie się to pod ciężarem tych 
papierzysk, grafikanów i sprawozdań!

Był London — jak wszyscy — z w i­

zytą u Czfczerina, dopytywał się o dłu­
gi francuskie w Rosji i tak  dalej. A 
Cziczerin — oczywiście — dał mu zna­
ną w ykrętną odpowiedź:

— Proszę nie łączyć naszego Rządu z 
III M iędzynarodówką. My nie robimy 
propagandy ani we Francji ani w M a­
roku.

I tak  dalej. Stalina, obecnego dykta­
tora rosyjskiego, autor dobrze scharak­
teryzować nie umie. Powiada tylko 
rzecz znaną, iż Stalin stał się potęż­
niejszym od prezesa Sownarkomu Ry- 
kowa, i te  pewien komisarz ludowy, 
Londonowi, oświadczył z gorzką ironją:

— Stalin — to  teraz_cąr WszechrosjU
StaHn~nTe’ jesTnSySapnniej szczególnie

utalentowanym  człowiekiem; był popro- 
stu n a j po słusznie jsz y m i najtwardszym 
wykonawcą woli Lenina. Obecnie — 
zapewnia London (widocznie ze słów- o- 
wego Wasilja) Stalin cieszy się wiel­
ką popularnością wśród bogatych włoś­
cian, którzy widzą w nim pono swego o- 
brońcę.

Zwiedził London więzienie dla więź- 
nów zwykłych (nie politycznych) i po­
wiada, że (str. 106), cela takiego wzoro­
wego więzienia lepiej się przedstaw ia 
od mieszkania uczciwego robotnika. Jest 
radjo, kino, naw et urlopy do miasta...

— Co, urlopy?
— A tak, powiada przedstawiciel dy­

rekcji, urlopy — razem  15 dni na rok. I 
nie było wypadku, aby więzień sam do­
browolnie do więzienia nie wrócił!

— Nic dziwnego, powiada do siebie 
autor, — skoro w więzieniu ma w e-'in ­
ki lepsze, niż na wolności!

London chciał dotrzeć do groźnego 
„GPU", to znaczy politycznej policji. 
Tam rzeczy, powiada, dzieją 6ię inne, 
niż we wzorowem więzieniu dla krymi- |

nalnych! Ale widooznie ,,GPU" sp®' 
netrow ać dobrze nie potrafił. Stwierd** 
tylko, że słowo „GPU" brzmi nieoo «**. 
godniej, niż dawne tw arde i straszh*® 
słowo „Czeka" (czrezwyczajka). Po*4' 
tem zmieniło się niewiele.

Badał także London szczegóły zamor'  
dowania cara. Zaprowadzono go do j4'  
kiegoś człowieka, k tóry  był w J e k a t® ' 
rynburgu podczas zabójstwa cara W *' 
1928.

—  W łaściwie zadecydow ał o zasa°K 
dowaniu Wojkow, tem  sam, k tó ry  zo*^. 
niedawno zabity w  W arszawie. BV 
wówczas członkiem prezydjum Sowi®*'® 
Jekaterynburskiego. Drugi — ob<* 
W ojkow a —■ k tóry  odegrał w ielką 
w mordzie, to — M iasnikow, Ten »aDl 
Miasnikow, k tóry  później założył op0' 
zycyjną grupę „Raboczaja P raw da".

Tak przedstaw iał Londonowi spra^® 
ów kom petentny jegomość.

Straszne rzeczy opowiada London ®, 
dzieciach bez opieki, tak  zw. „bezę>f F  
zornych". Oglądał sam pewną ich aj®' 
dzibę w jakichś ruinach, w domu o1?' 
wykończonym, ale zarzuconym. 
czas pewnej rewizji politycznej znał®' 
ziono tam trupa jakiegoś m ę ż c z y ® ° Y '  
którego dzieci opuszczone — owa ok*0'  
pna plaga Rosji sowieckiej — zam ofJ6' 
wały. Jednocześnie znaleziono 68 
tysiące — szczurów, zabitych i obd*z'  
tych ze skóry... to dziieci założyły 
„fabrykę" kuśnierską... O brazek z 
gara PoSgol

Takie są te szkice Londona. 
jeszere innych obrazków s o w i e o k * 6 *; 
znajdujemy w tej książce — miejsc**0* 
zajmującej, naogół płytkiej.

Kazimierz Czapiński



„ROBOTNIK", sobota, 17 marca 1928. Bi

E<*IPT~ARABJA
]T-e ■ przycichły odgłosy bojkotu 

. ®j komisji ankietowej przez 
f lisów, a oto znowu w dwu innych 
glji ach rozgorzała walka przeciw An-

^Sipcie sytuacja jest bardzo naprę- 
Ą j j ®  cóż tam chodzi? W r. 1922
1 kj.,a “znała niepodległość Egiptu, ale 
jiie zastrzeżeniami, jak: zapewnie-

sw°hody dróg, wiodących 
g0 ,Z hgipt, zwłaszcza kanału Suezkie- 

ac^ ceg° Europę z Azją, dalej — o- 
* Egiptu przed ^napadami i inter- 

“arrS^ zzewnątrz, ochrona mniejszości 
spra ° 'V̂ Ĉ1' wreszcie uregulowanie 

Sudanu. Wszystkie te sprawy 
^ob  dokładnie sprecyzowane w
t y ^ ^ h  “kładach angielsko-egipskich, 
^Utf' t 356111 w Egipcie czuwał garnizon 
Król * Wraz z namiestnikiem Jego 

cwskiej Mości, jako wyraz ograni- 
dom a .su'vercTmości Egiptu. Ale świa- 
0g ®ć narodowa egipojan rozwinęła się 

W ostutoich czasach a z nią 
W  ^Clc siły i dążenie do całkowitej 

eżności od Anglji.
Zado *** rozstrzygnięcie z r. 1922 nie 
c ^ ^ l i ł o  narodowców egipskich, od 
2a u do czasu wybuchały powstania i 
w .  ®szki, na czele których stali prze- 
sC . studenci egipscy, jako przednia 
gjjj, ruchu narodowego. Wygnanie Za- 
®ie Ti wodza tego ruchu, a następ- 
Sir 5ahójstwo namiestnika angielskiego 
w ,  ee Stacka były najgłówniejszemi 
A- Wrzeniami w kronice walk Egiptu z 

S')ą.
Qj końcu jednak doszło do rokowań, 
g j ^ ^ y  się one długo i przyniosły E- 
Ęy ®wi dość znaczne ustępstwa ze stro- 
S)ł ^uglji. Mianowicie Anglja uznała 
<ja ®renność Egiptu i w nowych ukła- 
uzcjL °b’c strony figurują jako równe, 

wyrazem miaoł być odwołanie na- 
Etf- , ‘ka a mianowanie ambasadora w 

Dalej Anglja zobowiązała się 
starania o przyjęcie Egiptu do 

d j j  łłurodów. Następnie Anglja zgo-
2 a się, że  Egipt może nS  własną rękę 
j^perać  układy handlowe. Nie zgo- 
„ a się natomiast: na wycofanie garni- 
j^Uu, który miałby pozostać przez 10

’ a gdyby do tego czasu nie doszło do 
^  uzumienia między Anglją a Egiptem, 
j ^ w a  przeszłaby do Ligi Narodów, 

°rej decyzja obowiązywałaby obie 
l °®y, Anglja nie zgodziła się też,
d Egipt miał prawo zawierać umowy 
Two:uia tyczne.

yrf. takim wynikiem obrad londyńskich 
°cił do kraju Serwat Pasza, premjer 

^ Pski. Ale Rada Ministrów odrzuciła 
ja° kompromis, prasa egipska wystąpi- 
§ 0&tro przeciw warunkom angielskim.

Wat Pasza podał się do dymisji, kry- 
d>- c£ipski znowu stanął na porządku
dennym .
^  E)<irzucenie warunków angielskich do- 
^ “dzi jaję silny jest prąd w Egipcie do 
j^JjUoenia wszelkiej zależności i „opie- 
ję angielskiej. Walka Egiptu z Anglją 
0, indnem z ogniw olbrzymiego łańcu- 
]Qa. walk wyzwoleńczych narodów ko- 

: lalnych i plemion wyzyskiwanych
2ez imperjalizm europejski.

jjj^ ^ ^ tan ie  wahabitów przeciw Anglji 
r°zgrywa się na tak wysokim pozio- 

» i co walka narodowa w Egipcie czy 
a !*ch. Wahabici to jeden ze szczepów 
^ o sk ic h , który zachował w najczyst- 
Ui  ̂ ł°rmic religję mahometańską, nie 
te« a a^koholu ani tytuniu, a wskutek 
Ui|°. P°siada wyższe zalety wojskowe 
to U?0e szczePy- W czasie wojny świa- 
tJ ^ e) szczepy arabskie były przedmio- 

targów, przedmiotem „kupna i 
Ą ^ d a ż y "  ze strony Anglji i Turcji, 
i k ■ n'e szczędziła pieniędzy, intryg 
żn r'V1’ przyciągnąć na swą stronę ró- 
Wv i królików i zapewnić sobie wpły- 

y ludności arabskiej. Anglja chciała 
V f ? ewszystkiem usadowić się mocno 
,/u e so p o tam ji ze względu na naftę 
Ce] 9, ale dalszym i ważniejszym jej
}n było zdobycie drogi lądowej do
o- po przez Arabję, kraj obecnie jesz- 
ścj Praw>® dziki, w większej swej czę- 

Uredostępny dla Europejczyków.
Ą ^tóż na tern targowisku arabskiem

W ro k u  1898 w m arcu  (13-15 m ar­
ca  w edług now ego stylu) w M ińsku 
(na Białej Rusi) odbył się pierwszy  
zjazd „Socjalno - Demokratycznej 
robotniczej partji Rosji". Zjazd był 
bardzo  skrom ny i sk ład a ł się w łaśc i­
wie z k ilku  p rzedstaw icie li p a ru  za ­
ledw ie organizacji. O becni byli: d e ­
leg a t od P e te rsb u rg a  Radczenko, od 
M oskw y W annowskij, od Kijowa 
Tuczapski, od Jek a te ry n o s ław ia  Po­
lak Pietrusiewicz, od  Kijowskiej 
„Raboczej G azieły" Ejdelman i W ig- 
dorczyk, w reszcie  od żydow skiego 
„Bundu" Kremer, Mutnik i Kac. To 
w szystko. W śród  delegatów  zasłu ­
guje na uw agę osoba P o lak a  Pietra- 
siewicza, k tó ry  obecnie jest w yb it­
nym adw okatem  we W ilnie i jeśli 
się nie mylimy, profesorem  un iw er­
sy te tu . B yłoby rzeczą  bardzo  pożą­
daną, by  p. Pietrusiewicz n ap isa ł— 
dla h istorji ru ch u  —  swe w spom nie­
nia z tego okresu.

T en  I zjazd w M ińsku nie o p raco ­
w ał ani program u ani m anifestu. 
P rogram  zo sta ł opracow any dopiero  
na II zjeździe (1903 r.). M anifest p a r­
tji zosta ł w ydany tuż po I zjeździe. 
N apisał go Strawę, w ów czas m ark si­
sta , później liberał, obecnie m onar­
ch ista  (em igrant w Paryżu). M ani­
fest silnie po d k reśla ł konieczność o- 
ba len ia  absolutyzm u w Rosji; o- 
św iadczał, że w olność po lityczną 
k lasa  robo tn icza  musi sobie zdobyć 
sama, gdyż burżuazja nie jest zdol­
na  do w ystąp ień  rew olucyjnych; o 
ew entualnym  sojuszniku ro b o tn ik a- 
chłopie —  m anifest nic nie mówi.

Zjazd pod w zględem  sta tu to w y m  
dał szerok ie p raw a organizacjom  lo ­
kalnym ; te  organizacje o trzym ały 
n aprzyk ład , p raw o  nie W ykonyw ać 
poleceń  C entr. K om itetu. „Bund" 
żydow ski zosta ł p rzy ję ty  do partji 
jako część autonom iczna. J a k o  o r­
gan p a rtji zosta ła  uznana kijow ska 
„Raboczaja Gazieta".

Tuż po Zjeździe św ieżo w ybrany  
C entr. Kom. zo sta ł aresztow any . A- 
resz to w an ą  zosta ła  tak że  d rukarn ia  
„R, Gaziety". A  w ięc zjazd fak ty cz­
nie, organizacyjnie w łaściw ie nie 
zjednoczył partji. Mimo to  zjedno­
czył ją (w dużym  stopniu) idealnie, 
to znaczy poszczególne K om itety  i 
organizacje zaczęły  się uw ażać za 
cegiełki jednej w ielkiej p artji ro b o ­
tniczej. W  ten  sposób zjazd m iał 
n iew ątp liw ie niem ałe znaczenie w 
rozw oju partji.

O czyw iście, te n  p ierw szy  zjazd 
był bynajm niej nie pierw szem  ogni­
w em  w łańcuchu  rozw ojow ym  rosyj­
skiej Socjalnej D em okracji. Ju ż  la ta  
80-te są ok resem  zaciętych  w alk  
m iędzy starym i „narodnikam i (k tó­
rzy  opiera li się o ch łopa i nie uzna­
w ali koniecziności —  dla  ̂Rosji 
p rzejścia  p rzez okres k ap ita lis ty cz­
ny) a m łodym  „m arksizm em ", w yja­
śniającym  w ielką  ro lę  k lasy  ro b o tn i­
czej w rozw oju Rosji. Z agranicą, na 
em igracji, pow staje  rosy jska m ark- 
sow ska grupa „Oswobożdienja Tru­
da" z Plechanowym na czele —  k tó ­
ra  odegrała  w ielką ro lę  w dziele o- 
p racow an ia  rosyjskiej myśli rew o lu ­
cyjnej.

Rozwój przem ysłu  w Rosji stw o­
rzy ł w aru n k i dla rozw oju tej nowej 
ideologji i p ierw szych  organizacyj 
socjalno - dem okratycznych . P ie rw ­
sze kó łka pow stają  już w 80-ch la ­
tach. S tra jk  tkaczów  p etersb u rsk ich  
w r. 1896 po tw ierdz ił słuszność p rze­
w idyw ań rosy jsk ich  m arksistów , i 
ruch  rozszerzać  się począł coraz 
bardziej.

zraziła ku sobie wahabitów, któ-

?kietnicy nie dotrzymała. Władca wa- 
^ b>tów Ibn Sand, człowiek bitny i am- 

Wypowiedział Anglji „5więtą woj- 
' .  Wojsko jego jest dość dobrze u- 

tg °i°ne, dyscyplina panuje wzorowa, 
cówD i10®! trudny i dla cudzoziem-
łatw niebezP*eczny. To też Anglji nie-

Przyobiecała pewne miejscowości,

gje V° będzie uporać się ze swym wro- 
Hj€nj' zwłaszcza, że się ma tu do czy-

jak rzekliśmy — z fanatykamik la inu_

k^bkń — to napewno nie najwięk- 
pe, . aczka Anglji. Ale na tle jej nie- 
ten kłopotów w Azji i Afryce i
skietf11 °doinek frontu anty-angiel-
°świ o *>° Ŝ a Swą wymowę i jaskrawo 
'tenne bezdroża imperjalizimi powo-

TRZYDZIESTOLECIE ROSYJSKIEJ SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI 1898-1928

O czyw ista, nie b rak ło  rozdźw ię- 
ków. W ym ienim y np. tak i „ekono- 
mizm", —  p rą d  odsuw ający p o lity ­
czne zadania ru ch u  na drugi plan. 
P e te rsb u rsk a  (nielegalna) „Rabocza­
ja Myśl", k tó ra  zaczę ła  w ychodzić w 
r. 1897, by ła w łaśn ie  organem  tego 
k ierunku. D alej w ym ienim y t. zw. 
„legalny marksizm", kilku  zdolnych 
docentów  - ekonom istów , jak Stra­
wę, Tugan - Baranowski, k tó rzy  
(przew ażnie już po I zjeździe partji) 
s ta ra li się in te rp re to w ać  m arksizm  
coraz bardziej w  duchu kom prom isu 
politycznego. M arksizm  bow iem  s ta ­
w ał się w Rosji pop ro stu  epidem ją; 
cała  niem al _ in teligencja zryw ała  z 
daw nym  mniej lub w ięcej ch łcpo- 
m ańskim  (narodniczeskim ) św iato ­
poglądem , przechodząc —  ta k  czy 
inaczej — przez argum entację  m ar­
ksistów .

R ozdźw ięków  było  w iele. T eraz  
już lepiej rozum iem y, iż 1 zjazd p a r­
tji z r. 1898 m iał n iem ałe znaczenie, 
w nosząc pew ną ideologiczną i o rga­
nizacyjną jednolitość w szeregi cha­
otycznie p racu jący ch  organizacyj. 
W  r. 1896 i 1897 odbyw a się szereg 
prób zjednoczeniow ych. T ak  w r. 
1896 K rupska (żona Lenina) udaje 
się z P e te rsb u rg a  do P o łtaw y  w 
spraw ie zw ołania zjazdu. W  r. 1897 
w Kijowie odbyw a się konferencja  
w  spraw ie zjazdu (z udziałem  Pie- 
trusiew icza). W reszc ie  w m arcu  
1898 r. odbył się sam  zjazd.

T en  cały p ierw szy  okres rozw oju 
rosyjskiego m arksizm u i socjalnej 
dem okracji jest bardzo  in teresu jący . 
Dużo ciekaw ego m ate rja łu  czy te l­
nik znajdzie w  tom ie I obszernego 
zbiorow ego (bolszewickiego) dzieła 
p, t. „Istorja WKP" (1926).

Oczyw ista, dalszej h is to rji1 S. D. 
partji Rosji tu  s treszczać  nie m oże­
m y , W  r. 1903 odbyw a się drugi 
zjazd, następu je roz łam  na bo lsze­
w ików  i m ieńszew ików , a w ięc — 
chroniczny w ielk i k ryzys w partji. 
Lenin w ystępuje ze swymi pom ysła­
mi cen tralizm u w partji, Jiotem zdo­
bycia władzy, d y k ta tu ry  i t d.

R ew olucja bolszew icka 1917 roku  
w k ró tce  spycha socjalnych dem o­
kra tów  (m ieńszewików) znow u do 
istn ienia nielegalnego. W odzow ie S. 
D. p a rtji (Masłów, Dan) udają się na 
em igrację, zak ład a ją  w Berlinie, 
„Soc. W iestnik" i p row adzą (Ma­
slow  zm arł) system atyczną kam pa- 
nję publicystyczną p rzeciw  zbrod­
niom  i błędom  bolszew izm u. I zno­
wu —  jak w dobie I zjazdu, w  ro k u  
1898 —  rozlega się ze szpa lt (św iet­
nie redagow anego) pism a hasło de­
m okracji. Dan rep rezen tu je  bardziej 
lew y odcień w S. D. em igracji. Po- 
trasow bardziej „praw y" i k ładzie 
szczególny nacisk  na  k o n sek w en t­
nie demokratyczne stanow isko , n ie­
p rzejednane w obec bolszew izm u.

U płynęło od ro k u  1898 30 la t m o­
zolnych w ysiłków, ciężk ich  w alk, 
w ielk ich  ofiar. Dziś socjaln i dem o­
k rac i rosyjscy —  jak  za c a ra tu  — 
siedzą po w ięzien iach  bolszew ic­
kich, zesłan iach  lub em igracji.

N ieła tw ą jest ta  ty tan iczn a  w alka 
o w olną p artję  socjalistyczną i o w ol­
ną, dem okratyczną Rosję! W  tych  
dniach jubileuszow ych przesy łam y 
rosyjskim  socjalnym  dem okra tom  
b ra tn ie  pozdrow ienia i życzenia p o ­
m yślności w ciężkich  w alkach  o 
w olną socjalną dem okrację w wolnej 
Rosji!

Kazimierz CzapińskL

SOCJALISTYCZNY MAGISTRAT ŁÓDZKI 
PRZY PRACY

(Telefonem).
MAGISTRAT NIE ZGADZA SIĘ NA 
PODWYŻKĘ MĄKI I PIECZYWA.
Wczoraj odbyło się posiedzenie Magi­

stratu, z w ołań  w związku z żądaniami 
kupców mącznych i piekarzy, domaga­
jących się zmiany obowiązującego cen­
nika maksymalnego.

Magistrat, wychodząc z założenia, że 
ogólna sytuacja ekonomiczna i aprowi- 
zacyjna kraju nie usprawiedliwia tych 
żądań podwyżkowych, któreby fatalnie 
odbiły się na budżetach rodzin robotni­
czych — postanowił utrzymać w mocy 
dotychczasowy cennik na mąkę i pie­
czywo,
BUDOWA 2-ch KOLONJI MIESZKA­

NIOWYCH.
Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady 

miejskiej, na którem przyjęto wnioski 
Magistratu co do budowy dwuch kolonji 
mieszkaniowych o ogólnej ilcśca 11 ty­
sięcy izb.

Na tcamże posiedzeniu zatwierdzono

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 

NIEMIECKIE.
„Kor. W ar.“ donosi: Niektóre dzien­

niki z dnia wczorajszego podały wiado­
mości, jakoby rokowania handlowe pol­
sko - niemieckie zostały zawieszone; e- 
wentualnie, że rokowania te mają być 
zerwane. Według zaczerpniętych przez 
nas źródłowych informaqi rokowania te 
ani nie są zerwane ani też zawieszone. 
W najbliższym czasie pomiędzy posłem 
polskim w Berlinie p. Olszowskim a 
min. Stresemannem odbędą się konfe­
rencje, które ,przyczynią się do wyjaś­
nienia sytuacji. Rokowania będą pro­
wadzone w dalszym ciągu, sfinalizowa­
nie jednak tych rokowań nastąpi zapew­
ne dopiero po wyborze nowego parla­
mentu niemieckiego.
P. MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE BĘ­

DZIE OSOBIŚCIE PRZYJMOWAŁ 
ŻYCZEŃ.

Gabinet Ministra Spraw Wojskowych 
zawiadamia, że ze względu na nawał 
prac państwowych p. Marszałek Piłsud­
ski nie będzie mógł osobiście przyjmo­
wać życzeń w dniu swych imienin w dn. 
19 b. m.

P. MARKOWSKI POZOSTAJE NA 
STANOWISKU.

Wobec podanych przez prasę wiado­
mości o mająoem rzekomo nastąpić u- 
stąpieniu p. Stefana Markowskiego, za­
stępcy Szefa kancelarji cywilnej, z zaj­
mowanego stanowiska. Kancelarja cy­
wilna Prezydenta Rzeczypospolitej o- 
świadcza, iż wiadomości te nie odpowia­
dają rzeczywistości i pozbawione są 
wszelkich podstaw. (PAT.).

NOTA POLSKI DO LITWY.
Poseł polski w Rydze p. Lukasiewicz 

doręczył wczoraj posłowi litewskiemu w 
Rydze odpowiedź na notę litewską.

WRĘCZENIE LISTÓW UWIERZYTEL­
NIAJĄCYCH.

Dzisiaj przed południem odbędzie się 
na Zamku uroczyste doręczenie listów 
uwierzytelniających przez nowomiano- 
wanego nuncjusza papieskiego Monsgr. 
Marmaggiego.

CUDOWNE NAWRÓCENIE.
Wybrany do Sejmu w Krakowie z li­

sty Nr. 1 konserwatysta prof. Adam 
Krzyżanowski, wstąpił do Partji Pracy.

KONFISKATA „A.B.C.".
Wczorajsze wydanie „A.B.C." zostało 

skonfiskowane za artykuł p. t. „Rota przy­
sięgi dla policjantów”.

statut urzędu przemysłowego I instancji 
przy Magistracie.

POŻYCZKA DLA ŁODZI.
Onegdaj odbyła się w Magistracie 

konferencja z przedstawicielami ban­
ków amerykańskich w sprawie pożyczki 
inwestycyjnej dla ni. Łodzi.

Delegaci banków, po zaznajomieniu 
się z finansowym stanem miasta i jego 
potrzebami inwestycyjnemi — oświad­
czyli, że uzyskanie pożyczki dla Łodzi 
nie będzie rzeczą trudną i i e nawet, być 
może, pożyczka ta będzie mogła być u- 
dziełona na warunkach dogodniejszych, 
niż Warszawie,
O ROZSZERZENIE SIECI GAZOWEJ.

Odbyło się posiedzenie Rady Nadzor- 
czej gazowni miejskiej, na którem mię­
dzy innemi, postanowiono rozszerzyć 
sieć rur gazowych w mieście, przepro­
wadzając nowe rurociągi na kilku uli­
cach. Roboty te wykonane będą jeszcze 
w ciągu roku bieżącego.

SPROSTOWANIE 
URZĘDOWE

Do W. Pana Redaktora „Robotnika”
w Warszawie.

W związku z artykułem, umieszczonym w  
jednym z ostatnich numerów „Robotnika', 
dotyczącym listu p. M ieczysława Tadeusia- 
ka z Dalikowa, upraszam na zasadzie art. 32 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli 
tej z dnia 10 maja 1927 r. o prawie praso- 
wem (Dz. Ustaw R. P. Nr. 43, poz. 398) o u- 
mieszczenie w najbliższym numerze Pań 
skiego pisma następującego sprostowania:

1) Nieprawdą jest, jakobym ja, jako se ­
kretarz Powiatowego Komitetu Bloku Rro 
rządowego na powiat Łęczycki zwrócił się 
do p. Tadeusiaka. nauczyciela w Dalikowie, 
z propozycją przystąpienia wraz z zarzą­
dem powiatowym .Wyzwolenia" do Bloku 
Prorządowego, natomiast prawdą jest, że p. 
Tadeusiak zwracał się do Bloku osobiście 
oraz przez swych zastępców, wyrażając 
chęć współpracy z Blokiem i ofiarowując 
swą pomoc dla akcji Błoku.

2) Dalej nieprawdą jest, jakobym chciał 
przekupić p. Tadeusiaka kwotą 4 tysięcy  
złotych d'a poparcia ideologji Bloku, nato­
miast prawdą jest, że p. Tadeusiak przez 
swych pełnomocników wyrażając chęć do 
współpracy z Bloidem, zażądał kwoty 12 ty­
sięcy złotych dla przeprowadzenia stosow ­
nej agitacji wśród członków „W yzwolenia”.

3) Ponieważ tego rodzaju postępowanie 
p. Tadeusiaka w tej sprawie wydało mi się 
nieetyczne, przeto zerwałem z nim wszelkie 
pertraktacje, tembardziej że wiceprezes 
„Wyzwolenia" na pow. Łęczycki, p. Stani­
sław Skalski, dobrowolnie dla samej idei 
przystąpił do współpracy z Blokiem Prorzą- 
dowym.

Nadmieniam przytem, że na wszelkie dal­
sze wystąpienia p. Tadeusiaka na tej dro­
dze reagować nadal nie będę, natomiast 
występuję przeciw niemu ze skargą sądową 
o oszczerstwo.

Łęczyca, dnia 14 marca 1928 r.

Józef Barański
Sekretarz Powiatowego Komitetu  

Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem.

Redakcja dodatku „Robotnika" „Przy­
jaciela Dzieci", przyjmuje w czwartki i 
soboty od godz. 6 do 7 wiecz,, w lokalu 
Redakcji, Warecka 7.

MIECZYSŁAW BRAUN.

ZDRADA.
Przybiegła zdyszana, krzycząc w rne-

bogłosy.
Palacz na dworcu całował białe ręce... 
Tysiąc katastrof, szarpanych za włosy, 
Włóczył semafor i zabijał w męce.

O, patrz, jak cicrpa! płacze i rozpacza, 
Klęciząc upada na ramiona szynom.. 
Lokomotywo! Kochanko palacza!
Ten. czarny człowiek zdradza cię z

dziewczyną!..

PRZEGLĄD PRASY
Oświadczenie marsz. Piłsudskiego. — 

Stanowisko Ch.-D.
Oświadczenie marsz. Piłsudskiego, 

złożone w mieszkaniu pułk. Sławka, 
traktuje szereg pism jako ostateczne 
wyświetlenie stosunku Rządu do Sej­
mu. „Glos Prawdy", który najbardziej 
,.straszył” rozpędzeniem nowego Sej­
mu i nawet zniesieniem parlam entary­
zmu, obecnie nadrabia miną i pisze o 
„nerwowych politykach", którzy nie­
pokoili się o los Sejmu, Teraz to „on 
już wie lepiej" od tych polityków, bo 
ma w ręku, czarne na białem, słowa 
marsz. Piłsudskiego, P. Stpiczyński wy­
jaśnia, że pogląd marsz. Piłsudskiego 
pokrywa się ze stanowiskiem P. P. S. 
w sprawie demokracji parlamentarnej, 
a rolę opozycji określa jako „krytycz­
ną współpracę" z Rządem. Dopóki p. 
Stpiczyński nie objaśni, co rozumie 
przez to określenie, dopóty nie będzie­
my wiedzieli o co mu idzie.

„Dwugroszówka" p. Sadzewicza u- 
waża deklarację Piłsudskiego za „pier­
wszy krok“... do zepchnięcia Sejmu do 
roli posłusznego narzędzia Rządu. Or­
gan neo-endecki i neo-sanacyjny cieszy 
się bardzo z tego, przypomina znowu, 
że czasy parlamentaryzmu minęły, za­
powiada, że p. Bartel będzie marszał­
kiem. Nie chce on sobie łamać głowy 
„jak to się stanie, wystarczy, że tak 
będzie". Jak  z tego widać, kolega sa­
nacyjny p., Stpiczyńskiego inaczej sobie 
wyobraża „demokrację parlam entarną”,' 
niż on. A obaj opierają się na autory­
tecie Piłsudskiego.

„Kurjer Polski" komentuje słowo 
„współpraca", grające tak dużą rolę w 
oświadczeniu marsz. Piłsudskiego. Tłó- 
maczy on to słowo jako „chęć współ­
działania, a nie przeszkadzanie, nie ro­
bienie sobie na złość, dokuczanie, wo­
jowanie", ale „współpraca nie może po­
legać na tem, żeby sejm uchwalał 
wszystko tylko dlatego, że życzy sobie 
tego Rząd". O to  właśnie chodzi! W 
swem negatywnem określeniu „współ­
pracy" „Kurjer Polski” kładzie nacisk 
na rzeczy podrzędne, nieistotne. Nikt 
nie traktuje parlamentu jako terenu do 
„robienia sobie (?) na złość , do „do­
kuczania” i t. p. Jeżeli tak nawćt się 
dzieje, to żaden poważny Rząd nie 
może dla niemiłej formy poświęcać tre ­
ści, nie może utrącać parlamentaryzmu 
dlatego, że niektórzy chcą „rozsadzić 
parlamentaryzm od wewnątrz".

„G azeta W arszawska" oświadcza, 
że „względy b. poważne” nakazują 
Rządowi utrzymanie form parlamentar­
nych i unikanie dyktatury. Następnie 
chowa endeków w kąt, jako że ponie­
śli klęskę i nie mogą odegrać większej 
roli w parlamencie, a za przyszły sto­
sunek Sejmu do Rządu czyni odpowie­
dzialną lewicę, a przedewszystkiem P.
P. s.

Co do tej lewicy, to p. Stroński w 
„Warszawiance" na podstawie ściślej­
szych badań wyników wyborów, stw ier­
dza, że zwycięstwo jej w b. Kongresó­
wce, Zachodniej Małopolsce i b. zab. 
Pruskim, wynosi w cyfrach ok. 100%'. 
„Odpowiedzialność" za to p. Stroński 
zrzuca na rządy pomajowe. Ale czy p. 
Stroński sądzi, że gdyby zamiast rzą­
dów pomajowych były rządy chjeno - 
piastowe, to  P. P. S. gorzejby wyszła 
z wyborów? Złudzenia!

W „Rzeczypospolitej" pos. Bitner 
składa deklarację w imieniu Ch. D. O- 
kreśla on 1-kę jako grupę neo-nacjo- 
nałistyczną i imperialistyczną, w czem 
jest dużo słuszności, choć nie można 
tego powiedzieć o całej 1-ce. Pisaliśmy 
już zresztą, na ten tem at i w podobny 
sposób ujęliśmy istotę 1-ki. Następnie 
p. Bitner oświadcza, że w nowym par­
lamencie Ch. D. będzie prowadziła po­
litykę niezłomnych zasad chadeckich, 
nie kierując się żadnemi ubocznemi 
względami.

Tak też pisze prasa endecka. Jak  ci 
to bractwo spokomiało! Toż to sama 
święci, sami anieli, sami męczennicy i- 
dei, apostołowie czystości i samozapar­
cia! Ejże, żeby czytelnicy pism endec­
kich nie wzięli znowu do serca tego 
„liryzmu klęski" i nie wyrobili sobie 
opacznego wyobrażena o panach z 
Chjeny. Nastąpiłoby nowe rozczarowa­
nie i nowa klęska.... fi.
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T E L E G R A M Y
NACJONALIZM WSROD UKRAIŃSKICH 

KOMUNISTÓW
PORACHUNKI Z OPOZYCJĄ

Moskwa, 16 marca. (A. W.). Według 
sprawozdania sekretarza okręgowego C. 
K. ukraińskiej partji komunistycznej, 
Zajcewa, liczba opozycjonistów wśród 
komunistów ukraińskich wynosiła ostat­
nio 1100 osób, z czego przed sąd partyj­
ny pociągnięto 600 ludzi. Przeszło 400 
zostało wykluczonych, mimo to tenden­

cje opozycyjne na tle nacjonalistycznem 
w ukraińskiej partji komunistycznej 
w zrastają w dalszym ciągu. Opozycja 
tworzy organizacje frakcyjne wykorzy­
stując trudności przem ysłu sowieckiego 
i realne obniżenie p łac robotniczych, ja­
kie dało się ostatnio zauważyć.

WNIOSEK LABOUR PARTY W SPRAWIE
LISTU ZIN0WJEWA

Londyn, 16 marca. (PAT.). Na po- 
niedziałkowem  posiedzeniu Izby Gmin 
Labour Party  wystąpi z wnioskiem po­
nownego rozpatrzenia przez specjalną 
komisję parlam entarną spraw y listu Zi- 
nowjewa w związku z wykrytem i n ieda­
wno wykroczeniami służbowemi kilku 
wysokich urzędników Foreign Office.

("List Zinowjewa, w ysłany do komu­
nistów angielskich, przyczynił się w cza­
sie wyborów w Angljd, w październiku 
1924 r., do tego, ie  Labour P arty  nie o-

siągnęła takiego zwycięstwa wyborcze­
go, jakie ogólnie było spodziewane. Do 
chwili obecnej nie udało się stwierdzić, 
czy list ten był autentyczny, czy też 
sfałszowany przez przychylną reakcji 
biurokrację angielską.

Sądząc z ponownego poruszenia tej 
spraw y przez socjalistów angielskich, 
można przypuszczać, iż obecnie „list" 
ten  zyska zupełnie odmienną wymowę.

, Red.).

KLĘSKA BEZDOMNOŚCI 
W WARSZAWIE

BRAK MIESZKAŃ.
Ze spraw ozdania miejskiego Kom ite­

tu  w alki z bezdomnością wynika, że w 
tej chwili jest umieszczonych w schro­
niskach dla bezdomnych 8396 osób. Po­
za tern natychm iastow ą potrzebę no­
wych mieszkań stwierdzono dla 3800 
osób, k tóre  jednak jn ieszkań  tych o trzy­
m ać n>ie mogą.

Kom itet walki z bezdomnością prze­
widuje, że w ciągu r . b. zgłosi się o 
przydzielenie m ieszkań przynajmniej 
6000 osób. Łącznie zatem zajdzie po­
trzeba pomieszczenia w  ciągu roku naj 
mniej 10.000 osób.

Dane te wskazują, £e bezdomność w 
stolicy wzmaga się w sposób zastrasza' 
jący, mimo wysiłków ze strony m iasta 
by niedoli tej zapobiegać.

Kom itet rozbudowy w  bież. sezonie 
budowlanym przewiduje wykończenie, 
względnie wybudowanie 6J0 mieszkań. 
Jeśli dodać do tego 53 mieszkania, obe­
cnie wykończenie przy ul. Leszno 96 
otrzym a się 663 mieszkania, k tó re  po­
mieścić mogą 3000 osób. Zabraknie za­
tem  pomieszczeń dla 7000 osób, na co 
potrzeba około 1500 mieszkań.

KRAJU

BUNT 0FICER0W W ANGIELSKIEJ FLOCIE
WOJENNEJ

Londyn, 16 marca. (PAT.). Komandor 
Bellairs zwrócił się do pierwszego lorda 
admiralicji z zapytaniem, czy praw dą 
jest, że kapitan i kilku oficerów okrętu 
wojenego „Royal Oak", przebywającego

na wodach Malty, odmówili wzięcia u- 
działu w manewrach. W zmiankowani 
oficerowie mieli być następnie posta­
wieni przed sądem wojskowym i zabra­
ni jako pasażerow ie do G ibraltaru.

KOMUNIKAT ADMIRALICJI
Londyn, 16 m arca. (PAT.). W  spra­

wie incydentu na okręcie wojennym 
,,Royal O ak ' ogłoszony został komuni­
kat admiralicji, stwierdzający, że kontr- 
aam irał Collard, major Daniel i kapitan  
D evar zostali zawieszeni w czynnoś­
ciach, aż do chwili wyjaśnienia sprawy 
w drodze dochodzenia.

M altański korespondent Ag. R eutera 
donosi, że według nieoficjalnych infor­
macji, sprawa zaczęła się od stałych

skarg, w następstw ie których wynikły 
spory osobiste pomiędzy wymienionymi 
trzem a oficerami. Naczelny dowódca 
adm irał Roger Keyes usiotwał spory te 
załagodzić i zaproponował kontradm ira­
łowi Collardowi, aby przeniósł on swój 
sztandar na pancernik „Resolution". 
Collard jednak odmówił, wobec czego 
Keyes pozwolił Collardowi zwinąć sztan­
dar i upoważnił Daniela i Devara do po­
wrotu do Anglji.

ZAKAZ WJWDZU ZłOTA
ZAGRANICĘ

W  dzienniku urzędowym Min. Skar­
bu z dn. 10 b. m. ogołszono rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzplitej z dnia 15 lu­
tego 1928 r., zakazujące wywozu za gra­
nie państw a złota w sztabach i mone­
tach  oraz w  postaci odlewów, nie posia­
dających znamion gotowego do użytku 
wyrobu, jak również w stanie nie p rze­
robionym we wszelkiej postaci. Dozwo­
lony jest wywóz za granicę złota, gdy 
wywożący udowodni że przywiózł po­
przednio za zagranicy taką  samą ilość 
tego kruszczu.

Z KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ
Genewa, 16 marca. (PAT.). Szwaj­

carska Agencja Telegraficzna. Komisją 
przygotowawcza M iędzynarodowej Kon­
ferencji Rozbrojeniowej w  p iątek  wie­
czorem odroczyła swe prace do ponie­
działku, ażeby w ten sposób zaczekać 
na przyjazd tureckiego ministra spraw 
zagranicznych Tewfik Ruchdi Beja. Dziś 
zakończona została dyskusja nad' stanem

prac kom itetu bezpieczeństwa i a rb itra ­
żu, przyczem delegat francuski hr. Clau- 
zel dał w yraz zadowoleniu Francji z po­
wodu dokonanych prac w zm iankowane­
go komitetu, zaś delegat niemiecki hr. 
Bernstorff w sposób stanowczy żądał 
aby  raz nareszcie uczyniony został p ier­
wszy praktyczny krok w' kierunku o- 
graniczenia zbrojeń.

PARLAMENTU FRANCUSKIEGO
ZAKOŃCZENIE OBRAD

Pgryi, 16 marca. (PAT). W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a sesja 
pai tam enłarna zakończy się dzisiaj w ie­
czorem lub w ciĄ^u nocy.

W edług informacji agencji H avasa po

zamknięciu sesji parlam entarnej rząd 
bynajmniej nie ma zam iaru wydać ja- 
kichkolwiek zarządzeń w sprawie uła­
skaw ienia posłów komunistycznych.

STRAJK R0B0TNIK0W BELGIJSKICH

podłoże ekonomiczne. Strajkujący d o -1

CENA PAPIEROSÓW
W  SPRZEDAŻY DOMOWEJ

Rozporządzenie min skarbu z dn. 28 
lutego r, b. ustala dla domowych sprze­
daży wyrobów tytuniowych rab a t han­
dlowy na 5 proc. od cen taryfowych. W  
zakładach restauracynjych, piw iarniach 
i innych zakładach gastronomicznych, 
posiadających zarazem  koncesję na do­
mową sprzedaż wyrobów tytoniowych, 
opłata za usługę przy podawaniu w yro­
bów tytoniowych gościom do stołów nie 
może przekraczać 10 proc. ceny taryfo­
wej. Przy sprzedaży wyrobów tytonio­
wych bezpośrednio z bufetów w wyżej 
oznaczonych zakładach żadnych opłat 
za usługę pobierać nie wolno. Rozpo­
rządzenie to weszło w życie z dniem 15 
b. m.

G rodno
„MANIFEST1* P. OBSZARNIKA.

Obszarnik Bohdan Zalutydski z ma­
jątku Żłobowszczyzma, pow. G rodzień­
skiego, zatrzymał robotnikom  świad­
czenia: ordynarję za dwa kw artały, pen­
sję za jeden kw arta ł i straw ne.

Z tego powodu w ybuchł strajk  żywio­
łowy zlikwidowany następnie w ciągu 
kilku godzin, bo obszarnik pod naci­
skiem naszego Związku rolnego w ydał 
wszystko co się należy.

W  następstw ie tego obszarnik w ydał 
do fornali „m anifest". Ze względu na 
treść „m anifestu" stanowiącego ciekawy 
dokum ent dla charakterystyki naszych 
ziemian, drukujem y go w dosłownem 
brzmieniu bez kom entarzy.
Do p. Ekonoma dla odczytania fornalom.

Do fornali maj. Żtobowszczyzna. 
Delegaci urządzili strajk. Przypominam 

co następuje: Może nie ci, ale już nie je­
den delegat okazał się bandytą i złodziejem 
i niektórzy siedzą w więzieniach za wasze 
pieniądze dobrze piją i jedzą. Ordynarji 
wam nie dadzą bo takową ja oddaję a Sądy 
wasze dopiero mogą wam oddać po paru 
latach jak przykłady wykazały.

Ustawa związkowa zabrania strajkówf?) 
od nieporozumień są sądy rozjemcze, a za 
każdy dzień strajku będę według ustawyf?) 
odrachowywać 2-dniowy zarobek co z utrzy­
maniem inwentarzy wyniesie kilka złotych 
lub więcej.

Warto jsię więc zastanowić bo będziecie 
żałować.

Żyto się namłóci i ordynarję wyda. Żaden 
delegat też miejsca nikomu nigdy nie dał bo 
SA goli, a żyją tylko dobrze z waszych skła­
dek.

(— ) Bohdan Zalufyńskt.

S o sn o w ie c
URUCHOMIENIE FABRYK PAPIERU.

BURZA W CYRKU
Wczorajsze walki zapaśnicze śc iąg n ę ły  

tak nieprawdopodobne tłumy, że już rano 
zabrakło biletów.

Po spotkaniu bez rezultatu Kischa z Gri- 
kisem i zwycięstwie nowego zapaśnika Lom- 
bayera nad Geb*uerem, nastąpił moment 
kulminacyjny: spotkanie Steckera z Poo- 
schoffem,
• Ju t w pierwszych minutach walki wyka. 
zata się przewaga Steckera. Po 25 minu- 

,tach walki, gdy wszyscy z zapartym odde­
chem oczekiwali zwycięstwa Steckera, sta- 
a się rzecz zgoła nieprzewidziana. Obaj 

r.’ pasmcy znajdowali się na ziemi. Stecker 
itwjęał rękę Poosohoffa w t. zw. „kluczu"- 
a w tym momencie rozwścieczony olbrzym z 
taką siłą uderzył głową Steckera o ziemię, 
iż ten zemdlał.

Steckera wyniesiono. W Cyrku zapano­
wał istny sądny dzień. Gwizdanie i wycie- 
dawać Poosohoffa" były wprost ogłu.zają-

Chcąc uspokić publiczność rozpoczęto 
czwarte spotkanie Steursa z Luppą. 
nie patrzył, ogłuszający ryk tłumów potę­
gował się jedynie, na arenę padać zaczęły 
,ę:uste butelki, ’aski... z impetem runęło, ja­
kieś krzesło. »

Słamajac sie zjawił się na arenie blady

Stecker, żądając dalszej walki. Przerwa­
no walkę Steursa z Łuppą...

Zapaśnicy zbliżyli się ku sobio, jednak ze 
względu na fatalny stan zdrowia Steckera 
do walki nie dopuszczono. Zaczął znów wal­
czyć Steurs z Luppą.

Jednakże w dalszym ciągu Cyrk szalał 
Zdenerwowany Pooschoff wystąpił znów na 
arenę. Nim sędziowie zdołali się zoriento­
wać zerwał się i Stecker i oto na arenie 
potoczyła się walka podwójna. Pooschoff 
nie żałował siły, Stecker ledwie się mógł u- 
trzymać na nogach. Na szczęście Pinecki rzu­
cił się na arenę, rozłączył walczących. 
Steckera wyniesiono.

Ponieważ publiczność w sposób wprost 
niebywale agresywny wyrażała dalej swe 
oburzenie, sędziowie dla uspokojenia tłu­
mów wysunęli nową parę zapaśników, Pi­
rackiego i Steursa.

Po 27 minutach Pinecki zastosowawszy 
podwójny nelson zwyciężył Steursa.

Jak się okazało, Stecker uległ lekkiemu 
wstrząsowi mózgu i wybiciu szczęki f  zo­
stał przewieziony do szpitala.

Epilogiem zajścia było sprowadzenie przed 
gmach Cyrku 2 samochodów ciężarowych z 
policją pieszą i oddziału konnej policji.

I. K. 1

Z  są d ó w .
SEKRETARZ SĄDU PRZED SĄDEM.

Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj spra­
wę Aleksandra Jaczewskiego, sekretarza 
Sądu Pokoju XIV okr., oskarżonego o cały 
szereg nadużyć finansowych, związanych z 
pełnionemi przez niego funkcjami.

Jaczewsk pobrał kaucja od szeregu osób 
i pieniądze z nich uzyskane przelał do włas­
nej kieszeni. „Zarobił' na tern około 6 tys. 
zł. Jaczewski po raz drugi kasował stare 
marki odlepiane od starych aktów, pobierał 
na opłaty stemplowe więcej, niż się należa­
ło i prowadził cały szereg tego rodzaju ma­
nipulacji.

Złapany przez sędziego Talikowskiego w 
1927 r. przyznał się i tłumaczył czyn swój 
ciężkiemi warunkaiąi życia. Sędzia Tali- 
kowski nietylk i  mu prze ba zył, lecz jeszcze 
pożyczył mu pieniądze dla dopomożenia mu 
do spłacenia długów. Mimo to Jaczewski 
powrócił do swych kombinacji.

Sąd Okręgowy skazał go na 2 lata wię- 
zienia.

ECHA MORDERSTWO GROBICKIEJ.
Fałszywy testament.

W r. 1917 zmarła nagle śmiercią tajemni­
czą niejaka Aleksandra Grobicka. Po p e w ­
nym czasie zgłosił się Władysław Boile, lat 
62, przedstawiając testament, rzekomo na­
pinany przez Grobieką, w którym uczynio­
no go generalnym spadkobiercą zmarłej.

Jak swierdziła ekspertyza, testament był 
sfałszowany.

Sąd Okręgowy skazał Boile’a na rok wię­
zienia. Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwier­
dził.

ZA ZABÓJSTWO NARZECZONEJ.
V/ październiku 1926 r. starszy posterun­

kowy Antoni Wróbel w sprzeczce z narze­
czoną swą, Jadwigą Izydorczykówną, pod 
wpływem zniewagi wywołanej uderzeniem 
go w twarz, dał dwa strzały rewolwerowe, 
kładąc Izydorczykównę trupem na miejscu.

Sąd Okręgowy skazał go z art. 458 na 2 la. 
ta domu poprawy.

L K.

Z dniem 15 kw ietnia mają być uru­
chomione ljieczyiine od dłuższego cza- 
niowie nad  Pilicą. Zakłady te  w ydzier­
żawiła od przemysłowca M oesa Spółka 
su fabryki pap ieru  w W ierbce i Sław- 
Księgarzy W arszaw skich.

ZAMKNIĘCIE KOPALNI.
Kopalnia „Baśka", w której, jak do­

nosiliśmy, 4 górników uległo przed k il­
ku dniami uduszeniu gazami trującemi, 
została zam knięta do czasu usunięcia 
nagrom adzonych w kopalni gazów i 
odpowiedniego zabezpieczenia robot­
ników przed podobnymi w ypadkam i w 
przyszłości.

G ostyn in
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ. 
Termin wyborów do Rady Miejskiej 

w Gostyninie wyznaczony został na 
dzień 1 kwietnia r. b.

P a b ja n ic e
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.
Prezes Sądu Okręgwoego w Łodzi 

m ianow ał główną komisję wyborczą 
dla przeprow adzenia w yborów  do R a­
dy Miejskiej w Pabjanicach. Na czełe 
te j komisji s taną ł sędzia pokoju Za­
w adzki. Pabjani e zostały podzielo­
ne na  20 obwodów. (U.).

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
WIELKI WIEC.

W niedzielę, dn, 18 b. m,, o godz. 
12,30 w poł. w Grochówie, ul. Mę- 
cińska 12, odbędzie się Wielki Wiec. 
Przemawiać będą to w. tow.: Rajmund 
Jaworowski i Medard Downarowicz.

WIELKA ZABAWA „JÓZEFINKT1. 
Muzyka, satyra, humor.

W sobotę, dnia 17-go marca r. b. sta­
raniem dzielnicy śródmieście odbędzie 
się WIELKA ZABAWA „JÓZEFINKT. 
Początek o godz. 10 wiecz. w salach W. 
O. K. R. (Al. Jerozolimskie Nr. 6). Uro­
zmaicona licznemi atrakcjami. Bulet 
obficie zaopatrzony.

Zaproszenia nabywać można w sekre­
tariacie W. O. K. R. i dzielnicy Śród­
miejskiej od godz. 11 — 1 i od 6 — 10 
wiecz. w dzień zabawy przy wejściu.

W sobotę, dnia 17 b. m.

Koło Gazowni „Wola". O g. 4,30 w loka­
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się ze­
branie koła.

Sekretarjat Kola P. P, S. Pracowników 
Kasy Chorych m. Warszawy jest czynny w

N o w o -Ś w ięc ian y
OTWARCIE ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻY T. U. R.
Niedawno odbyło się tu  uroczyste ® 

tw arcie organizacji M łodzieży T. U. _ 
Od dn. 17.12.27 r„ kiedy zostały ^  

żone podwaliny pod organizację i je 
brano kom itet organizacyjny, na C**V 
którego stanął tow. Szpakowski, 
względem organizacyjnym wiele zos*8 
zrobione.

Na uroczystość otwaroia, k tóre  >'9 
było w sali „Ogniska" kolejowego, 
żyło się: przem ówienie przewodnicz8^  
go tow. Szpakowskiego, oraz przed8*8* 1* 
cielą Kom. Centralnego Organizacji 1“  ■ 
dzieży T. U. T., tow. K arana, poc2*f*: 
bawiono się ochoczo do rana, przy 
kach 2-ch orkiestr.

Była to w Nowo - Święcianach pi®1*  
sza zabaw a robotnicza, k tóra, poT#&° 
zastosowanego wobec niej bojkotu, 
padła wspaniale.

Miejscowej reakcji nie w  smak 
pow stanie robotniczej placów ki kult8'' 
ralno - oświatowej, dlatego też  na k8*'- 
dym kroku sta ra  się utrudnić nam P**' 
cę, ale — naprzekór tym szykanom ^  
organizacja stale się rozwija.

Starostwo, na czele którego stoi b. *** 
k re tarz  N. P. R.-owskiego Z w iąz^  
Z. Z. P., p. M ydlarz, odw lekało zaleg«M 
zowanie T. U. R., motywując to  nicp^" 
siadaniem  składu Zarządu Oddziału, P®“ 
mimo, te  skład ten  został przesłany 
Starostw a przez miejscowy OddzU” 
w raz ze statu tem  T. U. R. i pismem Z*' 
rządu Głównego o zalegalizowanie, 

Jednym  jeszcze kw iatkiem  jest żąd8' 
nie policjanta (na żądanie starostwa!)-"! 
w ykazania przychodu i rozchodu z  z*' 
bawy! 1

T. U. R. zdobywa coraz w iększe z*u' 
fanie wśród robotników  i młodzieży r° ' 
botniczej.

K ra k ó w
UNIEWINNIENIE W PROCESIE 

O MORDERSTWO.
Ostatnio toczył się tu proces Kaziw betf  

Trzetrzewińskiej, oskarżonej o zamordc**' 
uie w Wadowicach męża swego, Konrada- 

Śledztwo ustaliło, że TrzetrzewińaU, bł' 
dąc nałogowym alkoholikiem, maltretował 
żonę, a wobec swojej pasierbicy, Luizy Tt*' 
ville, córki Kazimiery Trzetrzewińsk**l< 
zdradzał zupełnie niedwuznaczne zamiary- 1 

Pewnego dnia Trzetrzewińska, w yproW 8' 
dzona ostatecznie z równowagi sprzeczką * 
mężem, chwyc;ła rewolwer i zastrzeliła i°. 
gdy usnął, a następnie, wraz z córką, udał* 
się na policję. ,

W czasie rozpraw, które trwały cs*«Yi 
dni, ujawniono wiele momentów z poży®<*. 
Trzetrzewidskich, będących prawdziwą g*' 
henną dla obu nieszczęśliwych kobiet.

Obie zapadły ciężko na zdrowiu. Córkt 
umieszczono w sanatorium dla u m y s łó w ®  
chorych; matka będąc w więzieniu prt** 
dłuższy czas zdradzała objawy obłędu, c® 
jednak minęło.

Sędziowie stwierdzili zbrodnię morda*' 
stwa, uznali atoli, że kobieta działała w sil­
nym afekcie.

Trybunał przysięgłych uniewinnił Trz*' 
trzewi ńską.

środy i piątki od godz. 18,30 do 20,30, Al. J*” 
rozołimskie 6.

Koło Piekarzy P. P. S. O godz. 6 w 1®' 
kalu dzie'nicy, Chłodna 41, odbędzie się **' 
branie Koła.

Pocztowa Org. P. P. S, Jutro o godz. 1*
rano w lokalu O.K.R. P.P.S. (Al. Jerozolim' 
skie 6) odbędzie się posiedzenie K o m ite t*

Pocztowego. Sprawy ważne. Stawcie się ®' 
fcowiązkowo.

MŁODZIEŻ.
Kolo im. Waryńskiego. Dziś o godz. 7 *• 

zebranie Zarządu Koła. Obecność obowiąz­
kowa.

O godz. 8 wiccz. nadzwyczajne ogólne Z*' 
branie Koła (Długa 19).

Konferencja Delegatów Kół Warsz. Org8®-
Mlodz. T. U. R. W niedzielę, dnia 18 b- 
o godz, 10,30 rano, w lokalu Zw. Rob. Użf' 
teczności Publicznej, Warecka 7, II piętr®- 
odbędzie się Konferencja Delegatów K** 
Warsz. Organ. Młodz. T. U. R. z naątąpui8'  
cym porządkiem obrad: 1) zagajenie, 2) V f‘ 
bór prezydjum, 3) Walny Zjazd organizacyi' 
ny: a) referat o Zjeździe, b) wybór del eg8’ 
tów, 4) referat „Stan pracy warszawski*' 
organizacji", 5) wolne wnioski. Wzywa 8‘8 
towarzyszów o punktualne przybycie.

Egzekutywa Komitetu Centralnego Org8®' 
Młodz. T, U. R. W sobotę, 17 b. m., o goi1' 

6 wiecz. odbędzie się posiedzenie Egzekufy' 
wy Komitetu Centralnego Org. Młodz. T.U.R-

R o b o t  n i c z y  ł i l u b  S p o r t o w i

„SKRA-
organizuje od dnia 15.IV stale treningi 
gier sportowych dla kobiet. Treningi pro­
wadzić będzie p. Z. Orłowicz w  zakresie 
hozeny, piłki ręcznej, koszykówki oraz

siatkówki.
Zapisy do sekcji przyjmuje sekretari8  ̂

klubu, codziennie od godz. 19 — 21 (® ' 
kopowa 43 — 47).
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WYPfiOKI
" a n E P s w H i m c i i s c i n

p o d w ó j n e  s a m o b ó j s t w o
BEZROBOTNEGO.

j^ - I e tn j  Albin Piasecki, bezrobotny, mlesz- 
fc-® 0 nie mogąc znaleźć pracy w ro-
pQ f f m mieście, przyjechał do Warszawy. 
Cl0^ ^udniow ej tułaczce, Piasecki zrozpa- 

*e i tutaj nie może zna'eżć posady, 
lu targnąć się na życie. W  tym ce-
Wł Z88®0*1* ostatnie pieniądze kupił 1 wy. 
" ^ “oteleczkę jodyny.

ruc' zaa nie działała, wobec czego powie­
j ą  9 na owijaczach w ogólnej ubikacji do­
tte d  * 23 przy tw ardej, umocowawszy 

**e *»• zbiorniku do wody. Zaalarmo- 
kol * >̂rrer jo^nę * lokatorek dozorca Mi- 

j 8* ®elka, przeciął bandaż.
871 Pogotowia doprowadził desperata 

^T tom ności, a następnie przepłukał mu
* *k i przewiózł go do szpitala na Czy-

ŚMIERĆ PRZY PRACY.

fobryce posadzek i fomierów p. I. „J. 
5 Syn" przy ul. Elbląskiej Nr. 13, pa- 

^  ® êi*oowy, 41-letni Bronisław Ziemblń- 
naifl °C*ta P rzj piecn kotłowni,

opadł i stracił przytomność. Ziembld- 
nbfi^-° *aa^C2*ano w kałuży krwi płynącej 
gn p*e * 2-ch ra-? aa  głowie. Nieprzytomne- 

°flotowie przewiozło do szpitala Dz. J e .  
gdzie nie odzyskawszy przytomności ży- 

l0 **ko6c«ył. Przyczyna wypadku nie usta- 
Zmarły tragiczną śmiercią Ziembiński 

^ ^ w i ł  tonę i dwoje dzieci.

PILNUJCIE DZIECL 
^°*ostawiomy chwilowo bez opieki w 
®*®kaniu rodziców w Marymoi cie roczny 

u 0*** Kwiek, otruł się siarczanem miedzi. 
p  a przewiozła dziecko do ambulaiorjum 
^®S°towia, gdzie lekarz dyżurny usunął gro. 

niebezpieczeństwo.

&WOJE LUDZI POD SAMOCHODEM.
tl, U*' ®rac “̂ 'ci wprost u l  W idok samo- 
j ^d Nr. 18526/557, prowadzony przez Ste-

* Lubańskiego chcąc uniknąć zderzenia 
/® nym samochodem, skręcił raptownie na

njOUnik, uderzając kołem o mur. Przecho* 
J* 'CT wówczas: Jan Tyburc, lat 44, bileter 
j ,.Nowości" oraz Zofia Drągowska,
j 28, pracowniuzlka administracji tegoż 
**iru, zostali przygnieceni do muru. Le- 

Pogotowia stwierdził u Tyburc a ot w ar - 
* złamanie kości prawego podudzia i po* 
*kłąne kłamanie dolnej i górnej części u 

^Agowskiej zaś — potłuczenie prawego 
f^ u d r ia .  Tyburca przewieziono do szpi- 
r*1* św. Rocha. Szoferów zatrzymano w 10 

0®>isarjacie.
ZA 10 GRODZY _  STRATA 150 ZŁ.

, F. Leon Pruszak [Ogrodowa 1) zgubił 10 gr. 
*7e jakoby wpadły pod łóżko.
Szkoda i tego, więc Prussak w poszuki. 

/•zNu monety zapalił świecę Ł„ 10 gr. nie 
*®«Jazł.

żałował stratę i wyszedł na miasto. 
Nużąca porządkując pokój poczuła silny 

,7 * ' P° chwili ukazały się płomienie i ma- 
*^“c ua łóżku zaczął się palić, 

j j P  rezultacie za 10 gr. p. Prussak spowo* 
^W a ł sobie szkodę na około 150 zł.

&WAJ „DOLINIARZE" W PUŁAPCE, 
j  ^*n Perłowsld z Mławskiego jechał na 

^rzec zaopatrzony w większą sumę go- 
l*Wki.

p
onieważ od czasu do czasu Perłow ki 

0 Tkał ręką umieszczonego na piersiach 
j-tfelu, chcąc w ten sposób sprawdzić, czy 
ówka się jakoś nie ulotniła, zwróciło to 

^ aSę 2-ch „doliniarzy". W pewnej chwili 
°L Marszałkowskiej zrobili sztuczny tłok, 

żecięli mu kie..zeń i skradli tak starannie 
^ow any portfel, zawierający 1500 zł.

• °kradziony w samą porę zorientował się 
Wszczął alarm. Złodzieje rzucili się do u- 
c*ki. Jeden zdążył wyskoczyć, drugiego 

aiukodow any  schwycił za kołnierz na stop- 
tramwaju. Zatrzymany rzucił portfel 

Pu i  ^orożk l  Mimo to P. złodzieja nie
do chwili nadejścia policjanta, który 

° ‘*ł też schwytać już drugiego złodzieja. 
^ 'Stymi okazali się: Jankiel Flint (Nis- 

_) > Szmul Fiszman (Lubcckiego 26) — 
^ , nj >,doliniarze". Znaleziono przy nich 

'®ż° naostrzone ostrza od maszynek do 
*°‘enia.

ty
f a t a l n y  s k o k  b a l e t n ic y .
*eatrze „Nowości" na rewji nocnej 

^ . S7 * tk o  z miłości", baletnica, 20-letnia 
1 Olszewska, tak nieostrożnie skoczy­

ły i * ° adwyrężyła staw skokowy. Przyby- 
rą< 8,2 Pogotowia udzielił Olszewskiej do- 
i

^ A R Y  i  JELEŃ f a ł s z y w y  a l a r m .
od w^ rry UI- Pańskiej Nr. 13a wynikł pożar 
dzje 8““ w,e umieszczonej belki w przewo-

“ominowym.
dajaj >̂rzy “L Przejazd Nr. 9 w lokalu jadło- 
c*ej" "F°ws*echnej Spółdzielni Robotni- 
s'9 h ,|°v *^n’e rozpalonego pieca zapaliły 

p 1 * podłooa pod kuchnią.
PowSzrry Û ' Nr. 11 w gmachu Banku
'*rychu C’° Związkowego zapaliły się na 
slrożn'1 rukp' ecie- Frzyczyna pożaru — nieo-

 p* hodzenie się z ogniem.
^ y d m ^  Ul’ Miłei Nr' 22 w Bilesekaniu W. 
Pod p*na Z8Pal'łs  się podłoga przy  piecu i 
»y w lecein Przyczyna pożaru — szczeli- 

^ ,szPI ZeWOdKe •fyB’owym pod podłogą. 
utv7 ^le P°8ot°wie stra ty  ogniowej szyb. 

Tało *ie z ogniem.

B „ C A S IN 0 "  Nowy-Śwlat 50. Poczg. 4. 
J Największe arcydzieło osnute na tle 

tragedji kochającej kobiety p. Ł.

* „KRÓLOWA PÓŁŚWIATKA"
)  (Dama kameljowa)
» W rolach głównych: NORMA TAL-
#  MADGE. GILBERT ROLAND, OSCAR 
i  BEREGI. Reżyserował twórca

„BEN HURA" — FRED NIBLO.
f tET mi~ii i

„WODEWIL"
DZIEWCZĘTA Z BALETU

Arcydzieło filmowe 
W roli gl.: DINA GRALLA, CARMEN 
CARTELIERI, WERNER PITTSCHAU 
oraz cały zespół baletu wiedeńskiej 

opery.

“ »<* „FILHARMONJA"
Pocz. seansów: 4. 6, 8, 10 w. 

Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne

detUaB-ósmUUN

Publiczność wpuszczana będzie na sa­
lę tylko na początek seansów.

KINO’ i ł  UCIECHA* Tel. 53-99
Pocz. seansów o g. 6 — w niedt. 

i święta o g. 4-ej.
WIELKA EPOPEA BOGA WOJNY

p-t „NAPOLEON"
Dla MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

C eny m iejsc  od  1 do 2 zi.

„ S T Y L Ó W  Y“
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 5.

D Z I Ś
DAWNO OCZEKIWANE 

ARCYDZIEŁO FILMOWE
a

99C Y R K
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM"

„R 0  C 0  C 0 ,(
N O W Y .  Ś W I A T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 5*>

Co g ra ją  dz is ia j k ina.
Colosseum: „Huragan",
Stylowy: „Cyrk"
Casino: „Królowa półświatka".
Miejski: „Wieczna miłość".
Palace: „Chłopiec do wszystkiego".
Pan: „Książę czy błazen".
Corso: „Car i poeta”.
Rococo: „Cyrk".
Splendid: „Chińska papuga".
Wodewil: „Dziewczęta z baletu".
Capitol: „Książę czy błazen".
Światowid: „Chińska papuga",
Apollo: „Królowa półświatka". 
Filharmonja: „Król królów”.
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią". 
Mewa: „Uwiodłem ci żonę".
Muza (ul. Mokotowska): „Ruletka". 
Czary (ul. Chłodna): . Casanova".
Bajka (ul. Żelazna): „Giełda miłości". 
Italja (ul. Wolska): „Giełda miłości".
Ira (ul. Wolska): „Czarna Venus" z J. Ba­

ker.
Uciecha (Złota 72): „Napoleon".
Miraż (uL Czerniakowska): „Wielka pa­

rada".
Praga: „Mężczyzna z przeszłością". 
Uranja: „Złota otchłań".
Sokół: „Raj na ziemi”.

6 - t a  10TEKJA PJIKSTWOWfl
5-ta klasa —  8-my dzień.

Główniejsze wygrane:

Zł. 10,000 Nr. 113170,
Zł 3,000 N-ry: 23571 115195.
Zł. 2,000 N-ry: 2575 4438 11911 45144 56911 

74836 81140 107515 107562.
Zł. 1000 N-ry: 15266 24212 32256 46159 

58417 6S997 69280 70177 74350 79835 100511 
108103 111738 114245 115104 118922.

Zł. 600 N-ry: 742.3 14916 29979 30059
30588 31455 31712 37134 46895 49344 49739
53587 54333 54663 55129 65461 72076 76406
80083 97684 101804 1C6959 108810 110435 
110459 114710 116590 117222 124170.

Zł. 500 N-ry: "36 17450 23859 26881 32838 
34841 35244 37529 42871 46315 47931 49171
49671 50941 58791 60006 75509 86200 88946
96707 104148 113729 119850 125648 125713 
125787.

Przy ul. Bielańskiej Nr. 21 jednocześnie w 
k.lku lokalach ukazał się dym. Również jed­
nocześnie z k"ku telefonów zaalarmowano 
straż o pożarze. Po sprawdzeniu w loka­
lach skąd telefonowano, okazało się wresz- 
cie, te  dym wydoDywał się z sąsiedniego do­
mu Nr. 19 z kotłowni centralnego ogrzewa.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Dziś w W arszawie ciśnienie 768,1 na po­
ziomie 120 tn„ tem peratura —2,1° C„ wil­
gotność 46%, stan nieba: pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Po porannych mgłach i opa­
rach pogodnie. W zrost temperatury w cią­
gu dnia na zachodzie i w środku kraju do 0. 
Słabe wiatry zachodnie.

O Unję tramwajową przez uL Leszno. 
Pierwotny projekt przedłużenia linji tram­
wajowej przez Leszno od ul. Żelaznej i przez 
Górczewską został obecnie zaniechany. 
Linja tramwajową ma być przeprowadzona 
od Wolskiej do Górczewskicj przez Młynar- 
*ką, z pominięciem w ten sposób końcowe­
go odcinka ul. Lessn0, Zainteresowani 
mieszkańcy ul. Leszno 1 okolicznych noszą 
się z zamiarem podjęcia zbiorowej akcji na 
terenie Magistratu w celu przywrócenia 
poprzedniego projektu. Przeprowadzenie 
uftji tramwajowej przez ul. Leszno, szeroką, 
wygodną i gęsto zaludnioną, ułatwi jedno­
cześnie korzystanie z  komunikacji tramwa­
jowej mieszkańcom okolicznych ulic, jak 
Żytniej, Karolkowej, Okopowej i innych.

Z Kasy Chorych m. Warszawy. Na sku­
tek starań M agistratu m. Warszawy, dn. 
15 b. m. odbyła się konferencja, w której 
wzięli udziił przedstawiciele Magistratu, 
Celem tej konferencj{ usunięcie różnic 
w określeniu ustalonych kosztów leczenia 
w szpitalach miejskich oraz ustalenie, jakie 
kategorje wydatków należy wliczać do kosz­
tów leczenia.

Wobec rozb eżaości zdań w tej sprawie 
przedstawici-Ie Kasy Chorych m. W arsza­
wy oświadczyli, i t  zwrócą się do władzy 
nadzorczej z prośbą o ścisłe zdefiniowanie 
kosztów szpitalnych, poczem dopiero będą 
mogli wziąć udział w dalszem omAwlaniu 
spornych kwestji.

Bratnia Pomoc Stud. Wyisz. Szkoły Han­
dlowej. Ju tro  o godz. 10,30 w pierwszym 
terminie, o godz, J i w (Jnjglm terminie od­
będzie się w auli Wyższej Szkoły Handlowej 
dorczne zwyczajne walne zebranie czł n- 
ków Bratniej Pomccy Stud, Wyższej Szko­
ły Handlowej w W arszaw ie .

„Moja podróż po czterech kontynentach 
świata". Staraniem Akad. Koła Esperantys- 
tów przy Z. S. A odbędzie się jutro o godz. 
C,30 (punktualnie) w lokalu Żydowskiej 
Strzechy Akademickiej (Nowy Świat 21) od­
czyt pod powyższym tytułem, wygłoszony 
przez znanego bułgarskiego g 'ob-trettera, p, 
icż. Giuroffa w tęzyku esperanckim. Od zyt 
będzie przetłumaczony na język polski: bo­
gato ilustrowany przezroczami. Wstęp wol- 
ny.

Muzecm Rzemiosł i Sztoki Stosowanej w 
Warszawie (Chmielna 52) otworzyło stałą 
wystawę zbiorów muzealnych, znacznie 
wzbogaconych nabyciem większych kolek­
cji. W ystawa otw arta codziennie, oprócz 
poniedziałków od godz. 10 do 3. w niedziele 
i święta od 10 do 1. Wejście 30 groszy, dla 
organizowanych wycieczek i uczących się 
10 groszy.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

Muzyka francuska pod dyr. M. Szyfera na 
wieczorze galowym w Filhnrmonji. — Wanda 
Landowska. — Publiczna lekcja interpretacji 
muzyki X yll i XVIII w. — „Wieczór pieśni 

Heleny Frey i Marji Karaickiej.
W odświętnie udekorowanej sali Filhar­

monii w ubiegły poniedziałek odbył się w ie.
czór galowy na dochód inwalidów francus­
kich w wojsku polskiem. Muzyka wysunęła 
się w nim na czoło dzięki świetnej dyrekcji 
nieznanego w Warszawie kapelmistrza Ope- 
:y  paryskiej, p. M. Szyfera, który zwłaszcza 
uwerturę Lalo „Król d’Is" prowadził z nic- 
zwyczajną werwą. W zastosowaniu do ma­
lowniczego filmu , Citroyen .  centre — Afri- 
que" kompozycje dobrano nadspodziewanie 
dobrze. Nie wymagajmy oczywiście za du­
żo. Wycieczkowicze w głąb Afryki nie mo­
gli maszerować w takt m uzyki a ciemno- 
błękitne fale Nigru nie trafiły na swoje tre- 
molando w orkiestrze, bo przecież nie po­
siadamy jeszcze, niestety, specjalnie filmo­
wej ilustracji muzycznej.

Rzadką atrakcją w Polsce są występy 
Wandy Landowskiej. Popularna ta w świę­
cie wykonawczyni muzyki „dawnej" miesz­
ka stale w Paryżu i prowadai tam w Saint- 
Leu „Kursy interpretacji muzyki XVII i 
XVIII w." Na wzór tych „Kursów" odbę­
dzie się dziś o godz, 11 rano w Konserwato­
rium lekcja publiczna, w której wezmną u- 
dział liczni po'scy instrumentaliści i śpiewa­
cy. Po lekcji p. Landowskiej możemy obiecy­
wać sobie wie’e. pianistka bowiem nietylko 
j- t doskonałym pedagogiem, ale równi ż i 
żywym wzorem interpretacji klasyków mu­
zycznych. Całkowity dochód z lekcji p. Lan- 
dwoska ofiarowała na rzecz Stow, Miłośni­
ków „dawne-" muzyki.

Pieśń reprezentują w tym tygodniu trzy 
śpiewaczki: utalentowana i bardzo muzykal­
na sopranistka p. Sabina Szyfmanówna (re­
cital w sobtę) i panie: Frey i Kamicka. 
W ieczór najróżnorodniej dobranych pieśni 
tych dwuch ostatnich artystek miał duże 
plusy artystyczne; ładny akompanjament p. 
Juljusza W ertheima dodał mu jeszcze walo­
rów. Zwłaszcza Schuman, Czajkowski, Mo­
niu zko i Pankiewicz zdobyli śpiewaczkom 
opłnję zdolnych i zamiłowanych m terpreta- 
torek, H, D.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 16 marca

Dolar SL Zjedn. 8.88Vs 
Belgja 124.14 
Holandia 358.78 
Londyn 43,47 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.09 
Praga 26.41Ł2 
Szwajcaria 171.64 
Włochy 47.12 
Wiedeń 125.49

P a p ie r y  p r o c e n to w e .

Dolarówka 70.00—70.50. 8r/o L. Z. Ban­
ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Goso Kraj. 
94.00. 6% Pożycz, dol. 1930 r. 86.00. 8n/o Pot. 
konwersyjna 67.00. 10"/c Poi. kolejowa 102.50. 
5% Pań. pot. konwersyjna 67.00. AVfln  L. 
Z. ziem. przedw. 56.25. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 61.75. 41/sn/o L. Z. Warsz przedw.

ąl/jO/e l . Z. ziem. zlotowe — . 5% 
L. Z. Warsz. złotowe —.—. 4Vi% L. Z-
Warsz. złotowe — . 5°/o L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63 00

A kcje.
Bank Polski 147.50—148.00. Bank Dys­

kontowy 136.50 136.75 Bank Hand’owy 123.00.

Bank Zachodni 32.00. Bank Zw. Sp. Zarób.
89.00. Bank zjedn ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski — . Puls —.—. Zgierz —.—. 
Spiess 162 50. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 116.00. Czersk —.—. Częstoeice
62.00. Chodorów 125.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 75.00. Wę-

Igłowe 97.00. Firle 58.50. Łazy 9 10. Wy- 
-oka 156.00. Polska Nafta — . Nobel 39 00. 
Cegielski. 4700 Lilpop 41.00 Norblin 205.00. 
Orthwein 83.00. Morrejów 45.50. Parowóz 
— . Ostrowiec 85.00. Zieleniewski — . 
Rudzki 54.50 Starachowice 65 00. Zawiercie
34.00. Żyrardów — . Borkowski 19 75. 
Syndykat —.—. Haberbusch 174.00. Spirytus 
39.50. Żegluga 41.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 16 b. m. godz. 10 w.

Dolar am er. 8.89.
Akcje — tendencja słabsza. Bank Pol­

ski 148,00. Cukier 75,00. Węgiel 96,50. Mo- 
drzejów 45,25. Lilpop 41,00. Ostrowiec 85,00. 
Rudzki 54,40. Starachowice 65,00 w żąd.

Rubli 100 złotem 477,Of w płac. 100 zło­
tych w złocie 172,00. Listy Za tawne nieco 
słabsze. Obroty akcjami małe.
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PRZETARG.
Powiatowa Kasa Chorych w Piotrkowie 

przy ul Piłsudskiego L. 14, ogłasza niniej, 
szem publiczny przetarg ofertowy na

wykonanie okien I drzwi
dla lecznicy Powiatowej Kasy Chorych w 
Piotrkowie przy ul. Bujnowskiej L. 1.

Przetarg odbędzie się dnia 31 marca 1928 
r o godz. 12-tej w poł. w biurze Powiatowej 
Kasy Chorych w Piotrkowie przy uL Piłsud. 
skiego L. 14. O robotę ubiegać się mogą fir 
mv specjalne, które wykażą, że wykonywa­
ły większe roboty budowlano - stolarslde.

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko­
sztorysów z dnia 5 marca r. b. i warunkom 
przetargu należy składać w Powiatowe! Ka­
sie Chorych w Piotrkowie przy ul. Piłsud­
skiego L. 14 w terminie do dnia 31 marca r. 
1928 godz. 12-ta w poł., bezpośrednio przed 
rozpoczęciem odnośnej rozprawy ofertowej.

Powiatowa Kasa Chorych w Piotrkowie 
zastrzega sobie wybór oferenta.

Oferty, nieodpowiadające wymienionym 
powyże) warunkom, lub złożone po term i­
nie, nie będą rozoatrywane.

Informacje udzielane bedą od godz. 9-tej 
do 15-tej w kancelarii Powiatowej Kasy 
Chorych w Piotrkowie przy ul. Piłsudskie­
go L. 14 oraz w pracowni kierownika budo- 
wy Inż. W. Lisowskiego w Łodzi, ul. P ira­
mowicza L. 5, lewa oficyna, II piętro, gdzie 
można otrzymać egzemplarz warunków prze­
targu. ślepy kosztorys i przejrzeć rysunki 
projektowanych okien i drzwi.

Piotrków, dnia 12 marca 1923 r.
POWIATOWA KASA CHORYCH 

W PIOTRKOWIE.
(—■) Z. Suchecki, dyrektor.

(—) Dr. A. Próchnik, Przewodu. Zarządu.

L E C Z N IC A
GRANICZNA 14

W szy stk ie  sp e ­
cja ln ości. Lam pa  

kw arcow a. _

L E C Z N I C A *
Przychodni* Lekarzy 8pe- 
elaltstdw Senatorska 10. 
DU chorób wenerycznych,
skórnych, niemocy ptc. ae* 
świetl- roentgen, lampą kwar* 
cową. Czynna 9 r.~9 w. I od 
4 — 4 przyjmuje lek t r i u  ko* 
blety 1 dziecL N i e d z i e l a  
i święte od 10—3. Wizyta 3 zŁ

Dr. Jan  Ałapln
K rólew sk a  31.

Ch. skórne wenęr. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 - 8 Vł  Nie­
zamożnym I pracjącym

uwzględn.
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POWTÓRNY
PRZETARG.

Magistrat m. Suwałk niniejszem ogłasza 
powtórny przetarg na przebudowę gmachu 
przy zbiegu ulic Kościuszki i Kolejowej, na­
leżącego do M agistratu na 2 szkoły 7-mio 
klasowe bliźniacze w Suwałkach,

Przetarg odbędzie się w gmachu Magis­
tratu dnia 29 marca 1928 r. o godz. 12 uetnse 
i przez podania ofert w zamkniętych koper­
tach. Pisemne oferty powinne być opa­
trzone stemplem w wysokości 6 złotych.

Przed przystąpieniem do przetargu reflek. 
tąnci powini złożyć wadjum w wysokości 
8 000 złotych.

Przetarg zacznie się od sumy 424,000 :n 
minus, kaucja wynosić będzie 10% od osta- 
tęcznej przetargowej sumy,

Wadjum może być złożone w gotówce lub 
papierach %, kaucją zaś może służyć także 
gwarancja solidnych banków, lub odpowied­
nie zabezpieczenie hipoteczne.

Do przetargu będą dopuszczone ffrmy i 
przedsiębiorcy, k-órzy wykażą odpowiednte- 
mi dokumentami, i i  prowadzili roboty bu­
dowlane w większym zakresie.

M agistrat zastrzega sobie wybór reflek- 
tanta.

Zainteresowani mogą w dniach I godzi­
nach urzędowych otrzymywać wszelkie In­
formacje tyczące się przebudowy, jak rów- 
nici .przeglądać plany i kosztorysy.

Suwałki, dnia 14 marca 1928 r.

M agltrat m. Suw ałk.

M agistrat m. Sochaczewa
o g ł a s z a

KONKURS
na stanowisko b u rm is trz a
Do posady przywiązane są pobory we­

dług grupy Vni szczebel płac urzędników pań­
stwowych +  20°/# dodatku reprezentacyjne­
go, mieszkanie, opał i światło.

Wymagane warunki:
a) obywatelstwo polskie;
b) nieprzekraczalny wiek 50 lat;
c) wykształcenie conajmniej średnie i 5 

letnia praktyka samorządowa;
oraz znajomość gospodarki miejskiej.

Oferty wraz z odpisami świadectw i 
własnoręcznie napisanym życiorysem składać 
należy w biurze Magistratu do dnia 28 mar­
ca 1928 r.

Nieuwzględnione oferty pozostaną bez 
odpowiedzi.

Sochaczew, dnia 15 marca 1928 r.
p. o. Burmistrz ra. Sochaczewa

< (Siekielaki).

D RU K A R N IA
„ R O B O T N IK A "

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res  d rukar­
s tw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

Ogłoszenia
drobne

A.A. K ro lU ,
szycie, modelowanie I 
bicliźniarstwa wyucza 
szybko, giuntownle n* 
bardzo dogodnych wa­
runkach, mistrzyni ce­
chu warszawskiego I 
Paryskiej flkademjl— 
Wiśniewska - Dobruc* 
ka odznaczona naj­
wyższa n a g r o d ą :  
„Grand Prlz" złoteml 
medalami 1 dyploma 
ml —• Warszawa, Nle- 
ca-ls 12, Zapisy co­
dziennie. Dla sam o­
uków podręcznik kro­
ju. Kończącym świa­
dectwa — patenty.

T9LK0 1 T 9-' 
DIlEfi
przedajemy za bezcen 
setki sukien Jedwab­
nych od 23 zł., płasz­
cze. kostjunr.y o d  35 
zł. Br. Unklewlcz. Ho­
ża 54—2.

Patefony, Par- 
lofony,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum B ielań­
ska 1.

NARAT9 zegarki.
wszeika biżuterja na 
dogodnych warunkach 
Blderman, Złota 27, 
sklep jubilerski.

Maszyny do sry­
cia

Kemplsty Company, 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszalko* 
wska 41. Bębenkowe 
od 240 zlotvch. Tanio 
bo skład fabryczny.

Obiory damskie 
na raty na 25 tygodni 
Długa 3 7 - 4 .



„ROBOTNIK1*, sobota, 17 marca 1928. JW T l

TEATR i MUZYKA
Dziś u  M e c h  m i e j s k i c h
W i e l l c i

o 8 ej w „Tosca" 
N a r o d o w y

o 8 ej w. „Walka'£
L e t n i

o 8 ej w. „Nie ożenię się*1

Teatr Wielki. Dziś „Toeka". Ju tro  popoł. 
„Lakme". W ieczorem  „H rabiną".

„Parsifal" w Operze. A rcydzieło W agne­
ra „Parsifal" ukaże się po raz pierw szy w 
sobotę, 24 b. m. Początek  widow iska punk­
tu a ln ie  o godz. 6 popoł. z godzinną przerw ą 
o godz. 8.

Teatr Narodowy. Dziś „W alka" Krzywo- 
ęzew 'kiego.

Ju tro  o 4 popoł. po cenach zniżonych 
św ietna komedja Perzyńskiego „Lekarz mi­
łości".

T ea tr Letni. Dziś „Nie ożenię się".
Ju tro  po cenacn zniżonych „Szkoła w dzię­

ku".

Teatr Polski. Dziś „Człowiek i nadczło- 
wiek".

W niedaielę o godz. 3,30 popoł. po cenach 
zniżonych „Juliusz C ezar",.

T ea tr Mały. Dziś „Pow rót do grzechu”.
W niedzielę o godz. 12 w poł. po cenach 

najniższych „Świt, dzień i noc"; o godz. 
4 popoł. po cenach zniżonych „M oralność 
Pani Dulskiej".

Teatr Praski. Dziś i jutro „Królowa P rzed­
m ieścia". Ju tro  o godz. 4 popoł. „Panna 
M aliczewska".

Stołeczna operetka w teatrze „Nowości". 
Dziś „N ajpiękniejsza z kobiet".

W ielka rewja w teatrze Nowości. Dziś i
dni następnych rew ja „W szystko z miłości". 
Do rewji został zaangażow any p, J . Redo, 
po zatem w szechśw iatowej sław y Trio M an­
ley.

„Morskie Oko". Codziennie „Publiczność 
ma głos".

T ea tr „Qui Pro Quo11. Dziś nowy program 
Rewja p. t. „Popatrz, popatrz".

T ea tr „W esoła Jam a". „Zuzia z p tasz­
kiem".

T ea tr „Znicz". Dziś o godz. 12 bajka dla 
dzieci „Siedmiomilowe buty", o godz. 4 
„W esele" W yspiańskiego, o godz. 6 „O bro­
na Częstochowy", o godz. 8,15 „Sen n  cy  
letniej".

T ea tr  „Czerwony As11. Codziennie nowy 
program  rew ji p. t. „Kai-Kai".

Cyrk. Program  a trakc ji 1 turniej w alk i 
zapaśniczych. !

P rzedstaw ien ie  n a  budow ę pom nika na 
grobie Kazimiery N iewiarowskiej. W  piątek , 
dn. 23 b. m., o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
w tea trze  Nowości przedstaw ienie, z k tó ­
rego dochód przeznaczono na postaw ienie 
pom nika na grobie K azim iery N iew iarow - 

kiej.

Sabina Szyfman w sali Konserwatorium.
Dziś o godz. 8,15 wiecz. w łasny rec ita l śp ie­
w aczy w sali K onserw atorium  p. Sabiay 
Szyfmanówny. B ilety w  filji kasy  teatrów  
miejskich, M arszałkow ska 98, „Orbis".

Recital Aleksandra Michałowskiego po­
św ięcony Chopinowi odbędzie się w dniu 
17 b. m. (sobota) w sali Tow. Hygjeniczne- 
go. B ilety w księgarni G ebethnera i W olf­
fs, Sienkiewicza 9.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze „No­
wości". W  niedzielę o godz. 12 m. 30 w 
południe odbędzie się przedstaw ienie dla 
dzieci.

NOWY PREZES
MIĘDZYNARODOWEGO KARTE­
LU PRZEMYŚLU STALOWEGO

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ

N /W

KATASTROFA W  KOPALNI WĘGLA

FRITZ THYSSEN,
wielki przemysłowiec niemiecki, został 
wybrany po śmierci Magrischa. Thys­
sen jest znanym reakcjonistą i k ie­
ruje obecnie akcją przemysłu m etalurgi­

cznego przeciw klasie robotniczej.
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W kopalni Kunegundy (na Śląsku) nastąp ił w ub. tygodniu straszliw y wy­
buch gazów ziemnych, 8 robotników p oniosło śmierć na miejscu.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOW E.

Boisko A.Z.S. (park Skaryszew ski) godz. 15
mecz o m istrzostw o k ia  y A    A.Z.S. __
Makabi.

Boisko Skry godz. 13 G w iazda II — K o­
rona II; godz. 15 G wiazda — K orona.

Agrykola godz. 13 B arkochba II — A sco- 
la II; godz. 15 B arkochba — Ascola-

Ośrodek w. f. (gmach b. Podchorążów ki) 
godz. 20 pierw szy dzień zawodów bokser­
skich o m istrzostw o Polski.

Lokal Skry (Okopowa 43) godz. 18,45 od­
czyt prof. Czubadskiego.

ZAWODNICY WARSZAWSCY NA CIĘŻKO.
ATLETYCZNYCH MISTRZOSTWACH 

POLSKI.
W arszaw ski okręg ciężkoatletyćzny w y­

syła następujących zaw odników  na mis­
trzostw a Polski w zapasach, k tó re  odbędą 
się w dniach 18 i 19 b. m, w Poznaniu: waga 
kogucia — N ow akow ski (YMCA.), G alski 
(Skra), w. piórkow a — Zarem&ki i M ańko 
(PTA.), w. lekka — R eniak (YMCA,), Dzię- 
ciołow ski (Skra) i Z iółkowski (PTA.), w. 
średnia -*■ Miazio i C zarnow ski (YMCA.), 
Paw łow ski (PTA.), w. półciężka — W rzo­
sek (YMCA.), w. ciężka—Ciemięcki, W ierz­
bicki i Sasorski (PTA). Jak o  delegaci- 
sędziowie z okr. w arszaw skiego jadą p.p. 
Motz i inż. H ubert.

KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI R.D.S,
W poniedziałek  dn. 19 b. m., o godz. 7 w. 

w lokalu O.K.R. P.P.S. (AJ, Jerozolim skie 6) 
odbędzie się K onferencja P rzedstaw icieli 
R. D. S. W zywa się w szystkie R.D,S_y o 
w ydelegow anie swych przedstaw icieli na 
powyższą K onferencję.

SOBOTA.

12,00. Sygnał czasu, hejnał z w ieży M a­
riackiej, kom unikat lotnicze - m eteorologicz­
ny, koncert z p ły t gram ofonowych, oraz 
nadprogram. 15,00 — 15,20. Kom unikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy, oraz nad ­
program. 15,20 — 16,00. Przerw a. 16 00 — 
16,25. Odczyt p. t. „P ierw iastek  społeczny 
w wychowaniu" — wygł. dr. K. Odrzywol- 
rki, 16,25 —- 16,40. N adprogram  i kom uni­
katy. 16,40 — 17,05. O dczyt p. t. „Skarbo- 
wość kom unalna" — wygi. prof. dr. B. M ar­
kowski. 17,05 — 17,20. Przerw a. 17.20 — 
17,45. „R adjokronika" — wygł. dr. M. Stę- 
powski. 17,45 — 18,55. Program  dla dzieci. 
Transm isja z K rakow a. 18,55 — 19 05. P rze r­
wa. 19,05 — 19,15. K om unikat rolniczy, 19,15 
19,35. Rozmaitości — wygł. p. L. Lawiński. 
19,35 — 20,00. Odczyt z cyklu „P o rtre ty  li­
terack ie" p. t. „Adam G rzym ała-Siedlecki" 
— wygł. redak to r Zdz. Dębicki. 20,00 — 
x0,30. Odczyt organizw oany przez Prezy- 
djum Rady Ministrów. 20,30. K oncert w ie­
czorny, w przerw ie b iu letyn „M essager P a- 
lo n a is1 w języku francuskim . „N areszcie 
sami , opere tka  w 3 ak tach  F. Lehara. W v- 
konaw cy: o rk iestra  P. R. pod dyr. W. El- 
-zyka, Z. D obrow olska-Paw łow ska, M Ma­
kow iecka, A. N asielski i inni. 22,00 — 22.05. 
Sygnał czasu i kom unikat lo tn iczo-m eteo- 
rclogiczny. 22,05 — 22,20. K om unikaty P. 
A. T. 22,20 — 22,30. K om unikaty: policyjny, 
sportow y, oraz nadprogram . 22,30 — 23,30. 
Transm isja muzyki tanecznej.

NIEDZIELA
10,15 — 11,45. Transm isja nabożeństw a z 

k a ted ry  poznańskiej. 12,00. Sygnał czasu, 
hejnał z wieży M arjackiej w K rakow ie, ko­
m unikat lotniczo - m eteorologiczny, oraz 
nadprogram . 12,10 — 14,00. K oncert z F il­
harmonii W arsz. Obchód imienin Marsz. J ó ­
zefa Piłsudskiego 14,00 — 14,20. Odczyt p.t.

*
„O gródek w arzyw ny przy chacie wiej**“ _ 
— w y g ł .  p. J. F lassiliers. 14,20 — 14,40. 
czyt p. t. „O urządzeniu gospodarki P° 
wej" — wygł. p. J  Zdzdennicki. 14,40 1 
Odczyt p. t. .Najważniejsze wiadomo-*01 
w skazania rolnicze" — wygł, p. S. Mądr*eC 
ki. 15,00 — 15,15. K om unikat m eteorolog10*- 
ny, oraz nadprogram . 15,15, K oncert sy® 0 
niczny z Filharm onii W arsz., o rg an izo w ać  
przez W ydział O św iaty i K ultury Mag1®*1® 
tu m. W arszaw y weapół z D yrekcją kono*r 
tów  symfonicznych. W ykonaw cy: orkieS*‘* 
filharm oniczna pod dyr. J. Ozimińskieg0 
prof. W. K ochańskiego oraz A. Seidler-F® 
che (śpiew) i W ł. W ocbniak (skrzyp6®̂  
17,20 — 17,40. R ozm aitości — w y p o w ie  P- 
L. Lawiński. 17,40 — 19,10. Przerw a- 191^ '" 
19,35. Odczyt p. t. , K siążka i b i b l i o t e k a  * 
cyklu odczytów  popularnych p . t. „Wszy*1 
dla w szystkich" — odczyt II p. t. „Bibb’ 
teki w Polsce" — wygł. p . F. C z e rw ijo w s ® ',
19 35 — 20,00. Odczyt p. t. „Na gruz*011 
stare j K artaginy" — wygł. p. R. Zrębowj^*: 
20,00 — 20,25. T ransm isja z Poznania. 
czyt o w ystaw ie krajow ej. 20,00 — 20 3“’ 
K oncert w ieczorny. K oncert wspólny sta^ę 
W arszaw a ' W ilno. W ykonaw cy: erk iest0* 
P. R. pod dyr. J. Ozimińsldego i Z. Jeś®** 
(fortepian), 22,00 — 22,05. Sygnał czasu i k®' 
m unikat lotniczo - m eteorolgiezny. 22,05 
2220. K om unikat P.A.T. 22,20 — 22JO. K<* 
m unikaty: policyjny, sportow y, oraz n®®,
program. 22,30 — 23,30. T ransm isja muzyki 
tanecznej.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca najnowsze dwutomowe dzieł® 
K. K autsky^go 

„Die materialistische Geschichta- 
auffassung11.

NOWOCZESNA SZTUKA KOŚCIELNA
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W konkursie na projekt o łtarza w kościele św. Paw ła w  Kołonji pierwszA 
nagrodę otrzymali rzeźbiarze Heusler i Weber. Rozstrzygnięcie to o®nac** 
zerw anie z daw ną tradycją.

REMBEK.

N A G A N
40)

Powieść.
— Czegóż, bydlaku, nie dasz spoko­

ju nieboszczykowi? — w rzasnął na nie­
go Michalik. — Jeśliby ciebie zabili, to ­
by ci przyjemnie było, jakby cię tak  kto 
potem  poniewierali

Ochendalski uspokoił się i znowu 
się rozejrzał po tw arzach otoczenia, ale 
n ik t już praw ie nie zw racał na mego 
uwagi. W ziął tedy ręk ą  delikatnie za 
głowę poległego i próbow ał odwrócić 
mu tw arz, ale zaraz cofnął dłoń — by­
ła cała we krwi! Pobladł tak, że doły 
po ospie na tw arzy stały  się zupełnie 
żółte, odwrócił się powoli i odszedł.

Ale natychm iast zawrócił ^Znowu 
podszedł do trupa, zaczął go kopać, 
tylko już silniej o wiele, krzycząc;

— Franek, ty  draniu, coś ty  naro­
bił!... *

I wybuchnął głośnym płaczem.
W  tej chwili na lewem skrzydle dzia­

ło się coś niezwykłego. Strzelanina 
wzmogła się tam gwałtownie. Roz egły 
się krzyki, nawoływania, klątw y Po­
tem dały się słyszeć potężne wrzaski: 
„Ural ura! —  i głuchy huk eksplozyj 
granatów  ręcznych... W idocznie bol­
szewicy rzucili się na bagnety.

Pomianowski wysłał na pomoc zagro­
żonemu odcinkowi kilkunastu żołnie­
rzy, między innymi Ochendalskiego.

Nagle oba polskie karabiny maszy­
nowe przestały  bić.

Do Pomianowskiego skoczył jeden z 
ich obsługi.

— Panie poruczniku, pan porucznik 
Sztajnbach zwarjował!

— Co ty wygadujesz? — oburzył się 
Pomianowski i skoczył w tę stronę.

Sztajnbacha trzym ało dwóch żołnie­
rzy. Nie w yryw ał im się, toczył ‘ylko 
wokół strasznemi oczyma. Z otw artych 
ust ciekła mu po brodzie gęsta ślina.

— A dlaczego nie strzelacie? — za- 
py tał groźnie Pomianowski obsługę.

— Maszynki zdemontowane! Pan po­
rucznik, jak dostał obłąkania, zaczął 
krzyczeć, ie  się poddajemy, wyciągnął 
oba zamki i wyrzucił przez okop — od­
powiedziano.

— To odszukać w śniegu i założyć z 
powrotem!

Na ten rozkaz nikt się nie poruszył. 
Na przedpiersiu śnieg k ipiał poprostu 
od wściekłego ognia bolszewickich ka­
rabinów maszynowych.

W obec tego Pomianowski odebrał od 
żołnierza, trzym ającego obłąkańca re ­
wolwer tegoż i skierow ał jego lufę w 
piers: najbliższego z obsługi,

— Ochendalski — rzek ł tw ardo —  
pójdziesz po zamki!

Żołnierz spojrzał na niego ponuro.
— Nie potrzebuję, — m ruknął —  

żeby mnie straszyć rewolwerem . Bez 
tegobym poszedł.

W olno i niedbale wyszedł z rowu, 
podniósł wyrzucone części karabinów  
i w rócił z niemi.

Po chwili obie maszynki nanowo roz­
poczęły ogień.

A tak bolszewicki trwał.
Do Pomianowskiego podbiegł zno­

wu jeden z żołnierzy.
— Co tam  nowego, Potocki? — za­

py tał go dowódca.
— Panie poruczniku, mnie tu  przy­

słał kapral Zajączkowski. My siedzi­
my koło mostu. Bolszewicy chcą przejść 
rzekę. Dotychczas nie podchodzili, bo 
się bali swoich granatów , k tóre  się 
rozryw ały ciągle na tam tym  brzegu, 
ale teraz, jak usłyszeli atak, nabrali 
ducha i już dobierają się do kładki.

— Jak  nie m ożecie  sobie dać rady, 
to zrobić ładunek z granatów  ręcznych 
i wysadzić przejście!

— Ale tam tak  biją, panie poruczni­
ku, że nie można się naw et pokazać!
, — W ięc cóż ja poradzę? — wybuch­

nął Pomianowski. — Może ich w takim 
razie puścicie? Zrobić ładunek i wysa­
dzić!

— Rozkaz!
Potocki wziął kilka granatów  trzono­

wych, związał je drutem  w jeden ładu­
nek i pobiegł z powrotem  na stanow i­
sko.

Po pewnym czasie dał się słyszeć huk 
wybuchu, i z nad rzeki przybiegł do Po­
mianowskiego kapral Zajączkowski.

— Panie poruczniku, kładka wysa^ 
dzona! — zaraportow ał.

—  Już?  A«Potocki został jeszcze na 
obserwacji?

— Potocki nie żyje! Ledwie wszedł 
na deski, dostał kulką, zdążył się jesz­
cze podczolgnąć kilka kroków , zasa­
dził ładunek, w yrw ał zapalnik i wyle­
ciał w pow ietrze razem  z kładką.

— Co mówicie? W yleciał w powie­
trze ?

Nie mógł sobie wyobrazić, żeby P o­
tocki był zdolny do takiego bohater­
stwa, żołnierz ten bowiem należał do 
tego rodzaju ludzi, na k tórych nigdy 
nie zw raca się uwagi. Ludzi takich u- 
w aża się zwykle za niezdolnych do 
oryginalnych powiedzeń, głębszych 
myśli, wznioślejszych uczuć, czy śmiel­
szych wystąpień: ich fizjonomja tak fi­
zyczna, jak duchowa, zdaje się zlewć 
z tłem otoczenia.

Tymczasem bohaterski ten czyn ra ­
tował, być może, sytuację, ale zarazem 
odcinał kompanji odwrót. Teraz, jeśli­
by wcześniej nie przyszła odsiecz, mo­

żna było cofać się jedynie praez 
i to pod osłoną nocy.

Pomianowski spojrzał na  zegarek 
ręce: było trzydzieści osiem mimuł 
drugą. T rzeba było czekać do zupeła®*’! 
|o  zmroku jeszcze przynajm niej s z e ^  
godzin.

Leżący na dnie Berezyny, poszerpafff 
trup  Potockiego rzucał żywym nśeubł*' 
gany rozkaz walki.

Zresztą Pomianowski nie m yślał je**” 
cze serjo o opuszczeniu przyczółka; ** 
w ażał trzym anie tego stanow iska ** 
jedyny cel, jaki mu jeszcze w życiu p®* 
został. Przychodziły mu copraw da wA*' 
pliwości, czy nie popełnił jakiejś omy?' 
ki w ujęciu swego obowiązku, czy «*** 
wystaw ił napróżno swych ludzi na zgu'  
hę; bo przecie, gdyby ten  przycrół®* 
był ważny dla Polaków, jużby dotA® 
kontratakow ano chyba ze strony pułk'*' 
ale odrzucał je z rozpaczą. I tak  już c*' 
ły jego światopogląd w alił się w g*1*® 
zy, jak bom bardow ane m iasto. P ier^J 
szy dzień jego nowego tyc ia  nie różo’ 
się w swej treści niczem od wszystkie1* 
dni poprzednich. P rzesta ł się ju t sp®* 
dziewać, że życie da mu jeszcze szczA' 
ście. W ogóle zw ątpił w jakikolwi®* 
porządek świata. Sztajnbach! Jaki®^ 
miejsce Rozum, rządzący światem. wf" 
znacza w jego struk tu rze obłąkany®?"*;

A tak trw ał ciągle.

WARUNKI_ PRENUMERATY- w W arszawie z odnoszeniem mie 
3 **** ,£r  CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w
| r  30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

!.ę<jz.ni.c 5'40, kez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
tekście gr 50, zwyczaine gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 

-o  proc. tanie). Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny MAR JAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S*
Odbito w druk. „Robotnika1', Warecka 7.


